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Redaktor przyjmuje ed c m  f i r h B n i  od * —•  
A dm inistrują otwarta od 10—4  po poi I j f  4  A

O f h u c i ib  p n il lB i^  r ię  da p t t p  W1 PISMO PG L IfraH H JllIC SH  i m m c u i

■ Im  kwart fW n c Ł  IK Ł
; W  krsju 1 -  3.— dc- IŁ—

_  2 *  granicy L50 *»Jb O l<—  W-—
Xm zmianę adpeoa SO kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub je g o  miejsce 
p rzed  celtstem  40 to p . p ie rw sz y  i 20 kop. k a żd y  na­
stęp n y  raz, za tekstem  20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. na­
stęp n y  raz, zawiacL ża ło b n e  po 40 b. W  ru b ry c e  
.N a d e s ła n e "  w ie rsz  p etito w y lub  je g o  m ie jsce  1 rb .

Bum er pojedynczy 5  I op.
P ran ^sra ię  i s u s z e n ia  przyjmują Adnair.istracra-

T b b I h  U ! _ i _ L |  P y r e k o y a  8. B r y k i n a .  D ziś dn.
■ " B I "  ■ s s l " | ® B ' l s  27-go p aźd ziern ika  „ S a r m e n 11.

B io rą  udział pp.: N o rsb ", R y b czy ń sk a ; pp.: S tru ko w -B arato w , T o m ski. 
U lu ch a n o w  i 'n. P o czą .e k  o godzin ie  7 i p ół w ieczo rem , lutro  dnia 28 
„ T o a i  u 1. Dnia 29-go „ B o r i *  G o d u n o w * 1. Dnia 30-go w  południe 
po cen a ch  o góln ie  p r z y le p n y c h  1) , a n t o r r a " ,  2) D i w e r t i a s e m e n t  
b a l e t o w y .  W ie c  :orem p o  cen a ch  zw y cz a jn y ch  ^ D a m a  P ik o w a * * .  
B ilety  n ab yw ać m ożna. W  p róbach  po raz i-szy  w  K ijo w ie  „ G u o  
V a d i s "  m uz. N ugesa, treść w ed łu g  p o w ie śc i S ien k iew icza . K om ­
p letnie n ow a w y sta w a .

Teatr Dramatyczny. A . K r i a o a y n in a .
D ziś w  czw a rte k  dnia 27 go  p aździern ika po raz 2 gi wr.snła kom edya 
. . M a n e w r y  m i ł o s n e * 1,  "o c z ą te k  o g. 8-ejw ieczorem . W  piątek dnia 
z 8‘ go „ R a g a 11 (L a  fam m e nue). W  sobotę dnia 29 w e so ła  kom edya 
, f S t r a o o n a  d z i a w e a y n a " .  W  p o n ied zia łek  dnia 31-go po raz r-szy 
„ K o b i e t a  i p a ja o * * .

Teatr v.So!owcowa,>. Byrekoya
y y « V < w w w w w a  a m  B a GROWA.

D ziś dnia 27 października po raz 4-ty w e so ła  kom edya 1) „M arm u ro w a  
wdówka** (P asażerka) w  3 akt. 3) „ B e z  klucza** w  1 akcie  A . A w e r- 
czenko. R e ży s e ry a  G G aje w sk ie go . P o czątek  o godz. 8-ej w ieczo rem ., 
C en y  zw y czajn e. W  p.ątek  dnia 28-go październ ika benefis J. Sło- 
n ow a, n ow a sztuka Jerzego  B ie la je w a  „ P s ie z a "  w  4-ch akt. R o lę  Iw ana 
P letn ia  w y k . j  S łon ow . W  sobotę dnia 29-go po raz 18 sztuka hr. I. 
T o łsto ja , „Ż y w y  trup** w  12 obrazach  R o lę „ L iz y “ w yk o n a  p. Ż w irb lis . 
„F ied i" - P a w te o k o w . W  n ied zielę  dnia 30-go p aźd ziern ika  w p o­
łudnie po cen ach  zniżonych po raz 1 po w zn o w ien iu  Fkom edya |Su- 
ch o w a "K o b y ł aa „W e se le  K reoz ló sk iego”  w  3 akt. W  poniedziałek 
dnia 31 p aździern ika o góln o  - p rzystęp n e p rzed staw ien ie  po raz 5-ty now a 
sztuka Z a p o lsk ie j 1) „ r a n n a  M a lio zew ak a " w  3 akt 2) „ B a z  klu 
e t a "  w  1 akr e  .e A w e rczen k o . D zienna kasa teatru; B r. Kobe n 
K reszcza ty k  N r 25 S z c z e g ó ły  w  afiszach.

S a la  K lubu Kupieokiego.
W  czw a rte k  d. 27 październ ika

y n U n C U T  ku uczczeń . 100 let. I j . . } .  
R U H U L n l ro czn icy  urodzin  r l i U 0 Ł ! d~ l ------------  w * ~----- J -----

pianisty Józefa Śliwińskiego
F ortepian  fabr. Beehatejna ze  składu F. Kuhe. P o czą tek  o godz. 8 
i pół. B ile ty  u W ł. Id zikow skiego. K reszcza ty k  35 od 1 0 - 3  1 5 -8. 4516

Uwadze pp. studentów stytutu lla n d lo w e g o . ’

Przyjmują się obsłalunki, gotowe X  uniformowe
DOM  H A N D L O W Y

Ł »  l l l f  A C 7 r i l | | P 7  K r e s z c z a t y k , g m a c h  R a -  
• tu sza . T e le fo n  15 2 6 .

D o staw ca  kom isyi ekonom iczn ej K ijo w sk ie j P o litechn ik i. 4431

Zakopane ‘T .f nW arszaw ianka11
W illa  t a l*  murowane. Elektryczność. Centralne ogrzewarle. 4534

Przy  ul. Puszkińskiej JWa I, m

mi M  H U  *
10,

[ d la d a ras łyo h  płci aba jga .

otwarte

4767

R

Z a p is y  n o w o -w stęp u jących  i le k c y e  codzien nie od godz. 9 rano 
do godz. 9 w iecz . Stale  form ują się g ru p y  f r a n c , riem ieck .. an 
g ie lsk ieg o  i w ło sk ie g o  języ k a , i ro sy jsk ieg o  dla  cu d zo ziem có w . 
O p łata  m iesięczna. Przyjm ują) s ię  tłóm aozenia .

X
X
X

Racycnalna

Uwadze pp. właścicieli biur, magazynów i składów
Od dnia I-go listopada r. b p rzy  rem izie

Marcina Ruszkowskiego
zostanie otw arty  oddział d o staw y i e k sp ed y ey i to w a ró w . K om pletna 
g w a ra n e y a . W yk on an ie  term inow e. B u l.-K u d tia w sk a  16. T e l. 1058.

Skład Fortepianów i Fianin 990

J. Kerntopf i Syn
d o staw cy  k ijo w sk ieg o  odd ziału  R o sy jsk ie j C e sa rsk ie j s zk o ły  M uzycznej i 
K o n serw ato ryu m  W a rs z a w s k ie g o . K ijó w , K re sz cza ty k  Ns 33. T e le fo n  609

zcn ta cy e Bluthnera, Szredera, Berduksa, Remsza 
i innych tnbryk. W ynajem  i repa racy e.

El.-iorietlnt. leczn ica  D -ra  K. F ink-Finowickieao. Leczenie  
■00% RADIUM z ło ś liw e  n o w o tw o ry  sk ó ry  i zew u. o rgan ów : 1 afe (cp itelio  
ma, uleus rodens) sarkom a, g ru ź lica  skó ry. A ngiom a, p lam y , keloid . Pi- 
rogo\v,ka  Nr 6 dom w łasn y. P rzyjm . 5 -6. tel. 1402. 4616

0-i Grzegorz Stanisławski
p o w ró c ił z zagran icy . O rd yn u je  od 
g. 5— 7. M. W łodzim ierska 4 j. 430Ć

I B n ilV m 9PVP ro d 6 w  s z la ch e ck ich —  
L C y ilJ i l lf lu J C  p ro w ad zę  sp ra w y , do 
tyczące  p ra w  na szla ch ectw o , tytu­
ły, h erb y  etc. K ijó w , N esterow ska 
Jifi 5 m. 6, osob. od 3 —  6 g., list. 
S k rzyn k a  p oczt. Nś 149. 3831

AMBULATORYUM

T-wa Lekarzy Specjalistów
S o fijow ska  31. T e le fo n  17-55
Codzienne przyjęć.. chorych przycho 
dzących w szystk ich  sp ecyaln ości. 
P orad a 50 kop. K n n su ltacye, szcze  
p ien ie ospy, badanie usługi i ma- 
m ek. A n a lizy . R o zk ła d  g o cz in  p rz y ­
ję ć  w e  w szystk ich  aptekach. 1993

«< i*'. M O K A « K X ) K ) K ) t ( | g
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Jaegcra (tylko prawdziwa).

w yroby dokto­
ra Laritza, 

od reumatyzmu.
Sosnowe
z a b e zp ie c z .

Koszulki 
Koszulki 
Koszulki 
Koszulki 
Koszulki 
Kurtki

cieple kalesony 
z Rami.

cieple wełniane.

cieple fildekoso- 
we.

cieple jedwabne.

cieple twistowe.

podróżne i dla m y­
śliwych.

Tow. l.andl. - P rz e m ia ł.

Br. A, i J. ALSZWAN5
Kreszczatyk d. G rand -1 Iotclu 

X: 22. Telef. Az 5-29.

Tow arzystw o filii w Kijowie 
nie posiądę. 4077

bśCM O N  m u k k o k a c m o k !
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N ajstaranniej p ro w ad zo n e  pism o dla 
m ło d zieży  „ W ie c z ó r ; R odzinne"
W ieczory Rodzinne, najstaranniej p r o ­
w ad zo n y  tygodnik ilu stro w an y dla 
m ło d zieży  daje: i. Pisruo dla podrą 
stającej m łodzieży; 2. P isem ko dla 
m łodszej dziatw y: 3. ,.C zyteln ia  dla 
m ło d zieży", m iesięcznik książk ow y, 
za w iera ją cy  n ajciekaw sze  p o w ieśc i 
i podróże; 4. Sami sobie, dodatek za 
w iera ją cy  u iw o ry  pisan e p rzez  m ło ­
dzież. W sz y stk ie  4 pism a kosztują 
tylko  rb. 4 rocznie, pocztą rb 5. Z a  
o p ra w ę  d odatków  k sią żk o w y ch  p o­
biera się rb. 1 80 k. rocznie. R cd ak  
lor i w yd a w ca : Wł. Umiński. A dres: 
W a rszaw a , W sp ó ln a  45: 4082

20,000 purtów
mam do zbycia. 

P ro re zn a  Y s , l 4 » -  i ? .  47

GMrire J. Malowski
n i c y 9 —10 i 5— 7. P rzyj. st. chor. na 
oper. o każ. p orze. M .-W łodzim . .33 '[>.

580

f t T ? V  a , ' .  **/ W -^ yto ir* ró lT i 
•Ji 5-8, kob. 1-3.
Syf., w en  , m o c z ro łe  (speć. kur. strie.
aifem. p łc.) W szyst. ep ec spos.
kur. O d d zie l łó żk a . i m

MAISON

jfi-m e Zhcel
M uzykalny zawł. I m . 51.

Pracownia el ganckich strojów 
i okryć damskich. 4612

Krawcowa W a rs z a w y  
p rzyjm u je ob- 

stalunki dam skich sukien nie drogo 
L w o w sk a  N r 59 ni 4. 4741

Szepetówka
woły.t gub.

prenumeratę

„Dziennika Kijowskiego1'
przyjmuje

p .  M r  U l i .

D la  ndostęnnieni* p renum erat. .D zie ń  
nika K ijó w s z ie g o "  n ab ycia  na w a ­
runkach n ajd o go d n iejszych  k s ią że k  
n iezb ęd n ych  w  każdym  dom u poi 
kim , p o ro zu m ieliśm y się z w y d a w c a ­

mi i odstęp ujem y

po cenie zniżonej
w y łą cz n ie  ty lk o  n aczym  p ren u m era 

torom .

D-ra Feiiksa Kouesznsgo
a tom y, (to ilu stra cy l U inicza, duża 
m apa P o lsk i z p o d zia łem  na w o je  
w ód ztw a. C ena dla p ren u m eratorów  

.D zien n ik a  K ijo w sk iego *:

Rb. I Brop. 60
(w  ozd obn ej o p ra w ie )

Notatnik terminowy.
Polsk ie  T -w o  G im nastyczne.
Poniedziatek: Od g. 5 do 6 d z ie w ­
czynki: od 6 do 7 ch io p cy  (do lat 
101; od 7 do 8 druhinie; od 9 do 10 
d ruhow ie m łodsi. Wtorek: od 5 do
6 ch ło p cy; od 6 do 7 uczniow ie; 00 
9 do 10 d ruhow ie starsi. Środa: od 
5 do 6 d ziew czy n k i, od 7 do 8 dru • 
how ie: od 9 do 10 d ruhow ie starsi. 
Czwartek: od 5 do 6 ch ło p cy ; od 6 do
7 uczn iow ie; od 9 do 10 dru h o w ie  
starsi. Piątek: od 5 do 6 d ziew czyn  
ki; od 6 do 7 uczn iow ie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do to d ru h o w ie  m ło d -i

Koniec sprawy 
marokańskiej.

Protektorat francuski w  Maroku
U m yślaie ztrlekano ze zwołaniem  parla­

mentu francuskiego dopóki, nie będzie gotów  
układ marokański między Francyą a Niemcami. 
T e ra z  nadchodzi z Ber lim  wiadomość, że układ 
ten jest ju t  zaw arty, że został już ujęty w 
formę paragrafów  i podpisany przez nie­
mi :ckicgo sekretarza stanu dla spraw  za ­
granicznych, p. Kiderlen-W aechtera i przez 
francuskiego ambasadora w Berlinie, p. C jm - 
bon. W  sobotę został podpisany a w e w torek 
7 bieżącego miesiąca przedłożony parlamentowi 
francuskiemu. Możemy przeto oczekiw ać wiel­
kich m ów p. d e S e l v e s  w Paryżu, i kanc­
lerza niem ieckiego p. Bethm an-H ollwega w 
Berlinie A ż  do tego czasu w ym ów ili sobie 
wzajem nie dyplom aci francuscy i niem ieccy, 
że sp raw y marokańskie nie będą w parlam en­
tach p orjszane.

Dojście do skutku porozumienia między 
Francyą a Niemcami, w tej dziś najw ażniejszej 
spraw ie kolonialnej, jest historycznego znacze­
nia. C ały  kom plex spraw  afrykańskich, uregu­
low an y został między Francyą a Niemcami. 
Francya odstępuje Niemcom m ały skraw ek w 
K on go francuskiem, za co Niemcy znów  odstą­
pią Francy, część północnego Kam erunu. Na­
stępuje regulacya granic całego K on go i Daho- 
meyu. N ajw ażniejsza jednak część układu pole­
ga  na zupełnem odstąpieniu Francyi w pływów 
w  Maroko, aż do praw a utrzym ywania wojsk 
francuskich w  Maroku, na co Niem cy musiały 
się w interesie załatw ienia całej tej n ezm iern ie 
powikłanej sp raw y zgodzić. Słowem , patronat 
Francyi w Maroko.

T ym  sposoDem na d’ugi czas usuwa się 
z bieżącej polityki zagranicznej na Zachodzie 
jeden z najdrażliw szych punktów w iecznego za 
rzew ia, stanow iący dziś podstawę pokojowego 
porozumienia między dwoma ryw alam i mc tyl 
ko w Europtc ale i w A fryce.

Podział północnej A fryki został przeto 
faktycznie dokonany. F ran cya panuje na za- 
cbodnio-półnnencm wybrzeżu w  Maroku, A lgę 
rze i Tunisie. W łochy są na drodze do pano 
wania w T ryp ołisie  i Cyrcnaice nad wielką 
małą Syrtą, Egipt jest i pozostanie w ręku 
Anglii.

Niem cy .usadów ły się na zachodniem i 
wschódniem wybrzeżu, A n glia  wszędzie spia- 
wuje sw ój im petyalizm  w A fryce, od A lexandryi 
do Kapwztadu na południu i na północy. A fry ­
ka jest już podzirloną, ani skraw ka ziemi nic 
pozostanie już dla kolonialnej ambicyi Europy. 
Na skórze afrykańskiej pisano pokój francusko- 
niemiecki. W łochy korzystają jedynie z ostat­
niej nadarzającej się sposobności. A ustrya przy­
patruje się z radością zapasom  włoskim w A f ­
ryce, które na długi czas unieruchomiają W ło ­
chy w Europie. Nie odczuto z pew nością w 
Konstantynopolu takiej radości n a wieść o nie­
powodzeniach oręża włoskiego w A fryce, jak 
odczuto to w W iedniu. R ad ow ał się cały 
czarnożółty W iedeń, radow ał się Burg, Belw e­
der, sztab generalny i  całe stronnictwo woj 
skow e. W łoch y nie m ogły oddać większej u- 
sługi A ustryi, jak  przez zaangażow anie się w 
kolonialną w ojaę w A fryce.

Minister Aehrenthal zbiera teraz gratulacye 
z powodu um iejętnego i zręcznego prow adze­
nia polityki, która doprowadziła W łochy do tej 
im prezy kolonialnej.

Nie mniej W łochy będą zbierały owoce 
sw ej politj ki.

W łochy otrzym ają prow incyę cztery razy 
większą od kraju m acierzystego, zdolną na 
długi czas pomieścić całą nadw yżkę ludności. 
A le  i A ustrya korzysta pośrednio przez ulgę 
jaką stanowi dla A ustryi oswobodzenie połud­
niowej granicy i, kto wie? może wolna ręka na 
półw yspie Bałkańskim, o którym w W iedniu 
nigdy się nie mówi głośno ale nigdy nie zapo­
mina, a szczególniej pamięta w chwilach tak u- 
rocyystych i bistorycznych, jak obecna, kiedy 
ń ę  reguluje rachunki całej czarnej części 
świata.

W  długoletnim sporze o M aroko zawsze 
podnoszono ekonom iczne znaczenie tego kraju. 
Niemcy szczególniej pow oływ ały si<; na potrzebę 
szukania dla przemysłu niem ieckiego nowych 
pokładów rudy żelaznej, a dopiero w drugim 
rzędzie na kw estyę bawełnianą. Pow oływ ano 
się nieraz w sferach urzędow ych niemieckich 
na potrzebę zapewnienia sobie bogatych p o­
kładów rudy żelaznej aby zapobiedź w yczerpa­
niu zapasów  krajow ych. Przem ysł żelazny za­
trudnia w N.emczech dwa miliony robotników 
dla których nie mogło to być obojętnem, czy 
kraj posiada dostateczny zapas rudy żelaznej, 
ezy Dędzie musiał ją  sprow adzać z dalekich 
krajów . Niedawno spraw a ta została poruszo­
na na kongresie geologów  w  Sztokholmie, a 
rezultatem tych badań jest ogłoszona w dwu 
tomach wielka praca zb<orowa o zapasach ru­
dy żelaznej w sw iecie p. t. .T h e  Iron Ore 
Resources of the W orld ", w ydana przez uczo­
nego prof. H jalm ara Sjorgen. O kazuje się z tego 
że obecnie znane zapasy rudy żelaznej na św ię­
cie przy obecnem zużytkowaniu żelaza w ystar­
czyłyby na lat 150. R oczną produkeye rudy 
żelaznej obliczono na 90 m ilionów ton a pro- 
dukeya wzm aga się rocznie o 6%. O kazało się 
nadto, że ruda europejska zawiera tylko 40^ 
żelaza, amerykańska 50%, a azyutycka i afry- 
kańsLa aż 60%. O czyw iście, że nie jest to obo­
jętnem, zw łaszcza jeżeli rudę trzeba z dalekich 
stron przewozić. K raje, które dziś już rudę że­
lazną sprow adzają, mają wszelki powód sprawą 
tą żyw o się interesować.

O becnie sp row adzajągłów n icA nglia, Belgia, 
Niemcy, A ustrya, Francya i W łochy po części 
także i R osy a, ale A ustrya, F ian cya, W łoch y i 
R o sya  także: w yw ożą rudę żelazną. E i o c k e 
i K  o c h 1 e r, członkowie instytutu geologiczne­
go w Berlinie, zamieścili w zhiorowem  w yda­
wnictw ie szczegółow y w ykaz kopalń rudy że­
laznej w  Niemczech, z czego okazało się, żc 
Niemcy posiadają największe w Europie odkry­
te kopalnie rudy żelaznej. (Zużycie żelaza w y ­
nosi w Belgii 173 kg., w  Anglii 147 kg., w 
Niemczech 116  kg. na głow ę ludności) Główne 
atoli zagłębie żelazne niemieckie leży na gra­
nicy lotaryńsko-lukscm burskiej, z czego na fran­
cuski B a s s i n  d e  B r i e y  przypada około 
2,000 m ilionów ton, na niemiecką Lotaryngię 
1,841 m ilionów ton. Z  tego wynika, że Niem­
cy nie potrzebują wcale M aroka na zaspokoje­
nie potrzeby żelaza w swym  przemyśle, lecz 
przeciwnie we własnym  terenie znajdują 
pa granicy francuskiej olbrzym ie tereny 
rudonośne. Francya może na długi czas 
dostarczać Niemcom rudy żelaznej, Niemcy w 
zamian dostarczą Francyi koksu i w ęgla. W ła ­
śnie ze względu na politykę ekonomiczną, na 
politykę w żelazie, węglu ’ stali, a więc w tych 
gałęziach przemysłu, które dziś są decydujące 
dla rozw oju każJego kraju, Niemcy i Francya 
mają najw iększy w tern interes, aby utrzy­
m ywać największą zgodę, co więcej, miałyby 
nawet interes w zawarciu wzajemnej unii 
celnej.

Zaiste Maroko nie było Niemcom potrze- 
bue. Niemcom potrzebny był rozw ój imperya- 
lum u dla w yw ozu w ytw orów  przemysłu nie­
mieckiego, a tylko pozornie pow oływ ano się na 
potrzeby dostarczania rudy żelaznej przem ysło­
wi niemieckiemu.

l ’o wielkiej przemianie w świecie, w sku­

tek klęski wojennej R osyi, która dla polityki 
europejskiej znaczyła usunięcie na długi czas 
jednego z ważnych dotychczasow ych w spół­
czynników po za nawias, zdaw ało się, że Niem­
cy ogłoszą sw ą hegemonię w Europie i byłoby 
do tego niechybnie przyszło, gdyby nie prze­
widująca polityka w ielkiego króla Edwarda, 
który zrozum iaw szy niebezpieczeństwo hegem o­
nii niemieckiej w Europie, natychmiast zorgani­
zował przeciw w agę w tj^ójporozumieniu, w po­
łączeniu najściślejszem  Francyi z A nglią  i tym 
sposobem wstrzym ał pochód przemocy niemie­
ckiej w Europie.

W  nowej erze w ystępuje panowanie dwu 
imperyalizmów w Europie, imperyalizmu angiel­
skiego w św iecie całym, w A zy i japońskiego, 
w A m eryce Stanów  Zjednoczonych. Po skoń­
czonej w ojnie z burami w A fryce na długo 
ugruntow any został bez ryw alizacyi imperyalizm 
angielski.

Usunięcie R osyi z polityki czynnej po

i w handlu w M aroko, ale przyznały protektorat 
nad Marokiem Francyi.

Spraw a marokańska jest na długi c ;*s 
zamkniętą.

W . L.

Sw arliw y jubileusz.

N ajn ow szy spór m iędzy ukrainofiłam i, a mo 
skalofilam i toczy się o M trkian a S zaszk iew ićza. 
któ rego  100-letni ju b ileu sz  urodzin w  dniu 24 b. m 
g a lic y jsc y  rusini obchodzili. U k raiń cy, k tó rzy  p ierw si 
o ju b ileu szu  so bie  p rzyp o m n 'eli, zarn ekto w ali poetę 
m ałoruskiego  w  ca ło śc i d la  [siebie. Z  p reten syam i 
do S za szk ie w icza  . w ystęp u je  jedn a „P rik arp a iska ja  
R u s", n azy w a jąc  g o  w prost jed n ym  z p odpór id ei 
ruskiej w  G a licy i. »I h istoryczna i faktyczn a rze 
cz y w isto ść— p isze— stoi silnie, jak  gran itow a skała  i 
silnie udokum entow anem  św iad ectw em  dem askuje
falsyfikatorów w  ich opilczej i oszukańczej sprze- 

klęsce japońskiej w prowadza w Europit zmianę i dajności i kłamstwie.
przez wysunięcie Niemiec do rzędu państw u- 
praw iaiących imperyalizm.

Klęska rosyjska oznacza przesunięcie ró­
wnow agi sił w Europie. Stara historyczna nie­
naw iść między R osyą a Anglią wskutek mą­
drej polityki króla Edwarda zam ienia się w 
przyjazne współdziałanie. R osya  bowiem prze­
staje dla A n glii być niebezpieczną. W  jej 
miejsce przychodzi praw dziw y ryw al na wszy- 
stkich miejscach do walki i współzaw odnictwa 
stający: N i e m c y .  Po krótkim chwianiu się —  
które się odnosi do polityki Cham berlaina, któ 
ry  przez pewien krótki czas chciał zgody z 
Niemcami celem wysunięcia dalszych konse- 
kw encyi z osłabienia R osyi —  następuje now a 
oryentacya w polityce angielskiej.

Stare państwa, ze staremi kolonialnemi 
posiadłościami, z Francyą na czele, łączą się z 
A nglią w  celu stawienia dalszego oporu posu­
waniu się niemieckiego imperyalizmu.

R osya, z A zyi wschodniej wyparta, łudzi 
oię nadzieją, że przy pom ocy Francyi i Anglii 
znajdzie na Bałkanach rekompensatę. R ozpo­
czyna się potężna polityka okrążania Niemiec. 
D w a razy w tym czasie w ybucha przesilenie 
marokańskie. D w a razy Niemcy w yciągŁją rę­
kę po ten wielki szmat ziemi północno-afrykań- 
skirj dw a razy bez skutku. W  tym czasie 
wybucha pizesilenic w T u rcyi ' i  w ysuw a się 
spraw a Bośaii i H ercegow iny.

W  dniach trw ogi, tu i u progu wojny, 
kiedy już tylko jedno słow o dzieliło od w ybu­
chu wielkiego dramatu dziejow ego, obaw a przed , 
wielką w ojną wstrzym ała trój porozumie nie od 
rozpoczęcia kroków. Austrya i Niem cy razem 
stanow iły jednak taką potęgę militarną, że nie 
można było zaryzykow ać przeciw nim razem 
zjednoczonym  żadnego kroku niepi zyjaznego. 
Są państwa, które się więcej boją zjednoczonej 
siły lądowej, aniżeli spodziewać się mogą po­
mocy od fłoty angielskiej. I te państwa w ła ­
śnie musiały ustąpić. Pomimo upokorzcn.a n a­
stępuje jeszcze Poczdam. Z aw arto  pokój w 
Persyi. W łochy poczynają się po imprezie bo­
śniackiej bardzo niesw ojsko czuć w trójprzy- 
mierzu i patrzą, czy przy pom ocy A nglii i 
Francyi nie m ogłyby łatwiej otrzjm ać upra­
gnionego skraw ka Afryki.

W  tak zmienionych stosunkach w yzyskały 
Niemcy pewien impet Francyi w M aroku, aby 
po raz trzeci kw estyę m aiokańską postawić na 
ostrzu.

A  tym razem już wystąpienie ni tmieckie- 
go imperyalizmu jest całkiem inne, aniżeli da- 
wn;ej. Już się otwarcie w ysyła  statek wejen- 
ny i wskazuje się na sw ą ogrom ną potęgę 
morską i lądową.

I po raz trzeci Niemcy musiały porzucić 
marzenie o Maroko, l y m  razem, zdaje się, 
stanowczo i na długo. Niemcy zastrzegły so­
bie udz’ ał gospodaiczy w eksploatacyi bogactw

„ Z  p ap iero w y ch  ru pieci [ukraińskich, fa łs z y ­
w ych  „w y w ia d ó w ", postać ru skiego  w  pelnem  tego  
s ło w a  znaczeniu p isarza  m aluje się w  ca łe j w ic i 
ko ści i aureoli. D ostojny i n iezw y k le  czyn n y  
Członek niezapom nianej „ru skie j tró jcy", M arkian 
S e ire n o w icz  (Szaszkiev-icz) byt aż do końca żyaia 
w ie rn y  tym  w yso k im  ideałom , którym  tak sam o i 
do końca s łu ży li d w aj je j człon ko w ie, Iw an W agi- 
le w icz  i Jakób H oło w ieckij. Nasz ju b ileu sz tedy 
po w inien j,być n ietylko  o góln o-n arodow cm  u c z c z e ­
niem  p ie w cy  „R u słan a", a le  i stan ow czym  protes­
tem  p rz e c iw  śm iałym  zam achom  na jeg o  ruski 
ch arakter ze  strony n arodow ych  aposto łów -sp rze- 
d a w czy k ó w *.

T ru d n o  dziś w y ro k o w a ć— dodaje „Dz. P o l."—  
czy  S za szk ie w icz  b y ł m o skalofilem  w  dzisiejszem  
tego s ło w a  pojęciu . Ż c  b y ł św icto ju rcem , to p e w ­
na, a le  i to pew na, że  m u się nie śniło b y ć  U krain 
cem  w  tym  sen sie, ja k  ukrainizm  pojm uje „D iło “ i 
je g o  w y zn a w cy .

C zy to mc objaw tej, jak tu kiedyś nazwałem, 
„anomalii, aby sta łt mniejszość w ykonyw ała to, 
ćo postanowi stała w iększość"— następstwo fał­
szyw ej zasady, prowadzącej dc fałszyw ych po­

zy cy i?
G dy poszedł ogólny głos, żc polacy m c- 

g  ą przyjm ować miejsca w zarządzie, nic ko­
niecznie t r z e b a  było je przyjmować.

O kazyę łożenia jak  największej sumy pra­
cy  dla ziem stwa— czego pragniem y— a taJ że 
możność kontroli— dać może sam udział w ko- 
misyach, byle był gorliw y, intensyw ny, szcze­

gółow y.

Jeszcze jedno— już nie co do narodowości, 

ale co dc* religii naszej.
Chw ali się rosyanom , że z Bogiem zaczy­

nają spraw y swoje i rady. A le po większej 
części nie idą oni po błogosław ieństw o Rozę d o  
cerkwi, ale urządzają nabożeństwa w samej sali 

obrad.
T ak było i teraz w niektórych powiatach 

z egzekwiam i— „panichidą*— za Stołypina.
Nie na „a to rzecz. A le  stąd dzieje się 

i działo, że k atolicy nieraz— mimowolnie, czy 
do bro w o ln ie —  bierzem y udział w nabożeń­
stwach —  nie naszych. Przepisy zaś kościelne 
nasze zakazują ‘w yraznk obecności, n aw et bier­

nej, na naDOŻeństwach „in o w ie rczych *— COPimu-
nicatio in  sacris actwa et fassiva.

Przestrzeganie ścisłe prawideł religijnych 
chyba nie odejmie nam uznania u rosyan tych, 
którzy sami o religię sw oją dbają.

M oże— przeciwnie.

Polacy w  zlcmstwie
XXII.

W  jednym  z pow utów  prezes zaraz po 
pierwszej sesyi odezwał się podobno zdziwiony: 
„Polaków  tak mało, a nie gtosują solidarnie?"

Czyżbyśm y rzeczywiście nie mogii w y­
trw ać w tej nieoszaco wanej zalecie wszystkich 
mniejszości, w solidarności, której nam prze­
ciw nicy, jak dotąd, winszują, zazdroszczą:' C zy 
nie należaloóy, pozostawiając dow olność w 
kwestyach technicznych, cyfrow ych i t. d. prze­
strzegać bezwzględnej w zieinstwie solidarności 
w kw estyach zasadniczych?

Mówią znów o jednym z „naszych", k tó­
ry  na zapytanie, dlaczego nic głosow ał solidar­
nie z kolegam i, zauważył, „że chociaż polak, 
ale, jako członek zarządu ziem skiego, musi pa 
miętać, że jest urzędnikiem*.

Nie wiem o co poszło i jaka m ogła być 
kolizya między obowiązkiem „naszym ", a obo 
wiązkiem nie nom inowanego urzędnika rządo­
wego, a wybranego funkeyonaryusza ziemskie 
go, ale jeżeli byia kolizya, choćby tylko w ro­
zumieniu ow ego pana, czy choćby tylko była 
dla niego powodem wątpliw ości, czy to nie 
pierw szy— a z pew nością nie ostatni— zły sku­
tek, że polacy dawali się wybrać do zaiządów ?

Nie nowym  jest objaw łączności, pow ino­
wactw a między poczuciem religijnem, a naro- 
dowem: gorącość jednego byw a miarą gorąco- 
ści drugiego, a oziębłość, lenistwo, czy brak 
odw agi cywilnej w wyznaniu —  objaw iają się 
zbyt często rów nolegle u katolika i poiaka.

I także obydwaj często w ym aw iają się 
znaną receptą— „nic drażnić*. A le  nic trzeba 
nadużywać nawet najmądrzejszych recept.

I znowu pow tórzyć w ypada, żc sa sposo­
by i sposoby: byle nic zaczepiać cud/ego, a ro­

bić swoje.

Dziennik" miał tym razem ciekawe spra­
wozdania o ziemskiej sesyi — ze wszystkich pr a- 

w ie powiatów.
Niektórzy spraw ozdaw cy nie poprzestali 

na suchyrh cyfrach. Natomiast Inni zamilczeli 
nawet o tera, jak zachowali się w kw estyi dla 
nas zasadniczej —  pomnika. C zyżby przypusz­

czali, że nie jesteśm y ciekawi wiedzieć, czy 
pieniądze nasze poszły,; c z f  nie poszły n a po­
mnik Stolypinowski? C zy leż to dyplom acya—  

powiatowa?
K saw ery  Krasicki

C h ołon iów  na W o ły n iu .

MSH

Okrucieństwa wtoeb^w m Tej po­
lisie.

Korespondent berlińskiego „L ocal A nzei- 
gera" podaje z D yp olisu  szczegóły okrurietiSiw, 
jakich się włosi wobec tamtejszej ludności a-
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Tabskiej dopuszczali. Fisze on pomiędzy inne- 
mi, cp następuje: »

P isg n ę  w yliczyć kilka wypadków z osta­
tnich trzech dni i zaznaczam, ze poręczam za 
praw dziw ość każdego poszczególnego wypadku.

A rab  wozi ze studni w oazie wodę iua’y- 
mi swymi wołami, aby , ogrody polać. N ad­
chodzą włosi i uprowadzają go. A rab  chce 
w oły odprządz, aby je  zabrać ze sobą T o  
wiochom za długo trwało, więc adżgali go ba­
gnetami.

Trzech niewidomych trzyma się za ręce, 
pierw szy z nich opiera się o mur. Ryli to że­
bracy. N agle na narożniku ukazują się żołnie­
rze włoscy; w jednej chwili padło kilka strza­
łów  —  trzej riewidom i żyć przestali. A ż  do 
wieczoru leżały ich zwłoki na narożniku ogro­
du oliwnego.

T roje  dzieci ucieka z oazy do św iętego 
grobu S \ ą  el Masri. Stojący tam posterunek 
wioski cot ognia do dzieci, z których najstar 
sze liczyło 8 łat. Dzieci padły bez życia n«ł 
miejscu. Ojcem dzieci jest arab Ben Kaddisz, 
handlarz owoców. Po zastrzeleniu dzieci upro­
wadzono ojca do więz.enia i zastrzelono mu 
d w r konie.

Rzeźnik A li Freper został napadnięty w 
chwili, kiedy zabijał skopu. Żołnierze włoscy 
zam ordow ali go  jego  własnym  toporkiem. B y­
li tego mniemania, że rzeźoikom arabskim to­
porków nosić nie w clno, bo ewentualnie mo­
gliby je obrócić przeciwko wojskom włoskim.

Rów nież w tej samej miejscowości, w 
Sam a, W Tacał a ra b  z targu. Zatrzym ano go i 
przeszukano. Znaleziono przy nim w pasie 
nieco pieniędzy. Pieniądze zabrano a jego  sa­
mego zastrzelono.^

W  Sokra caią rodzinę araba Bu Sef et 
Tarkuni, liczącą 20 głów , wym ordow ano, jego 
sam ego zadżgano w najbrutalniejszy sposób. 
B yła to jedna z najzam ożniejszych redzin na 
całym pasie oazowym.

Na drodze wiejskiej, wiedącej do Gcrga- 
risz, jechały konno dwie kobiety na wielbłą­
dach. Zaw ezw ano je  w języku włoskim, aby 
stanęły. Kobiety nie zrozumiały rozkazu i je ­
chały dalej. Żołnierze włoscy zastrzelili jc.

Inną kobietę na drodze do Bomelianu 
zadżgano, ponieważ nie chciała pozwolić na 
zdarcie sobie jaszmaku (zasłony) z tw arzy. Ż o ł­
nierze w łoscy usprawiedliwiali się tem, że uw a­
żali ją za przebranego mężczyznę, chcącego się 
przedostać na pole bitwy do wojsk tureckich.

Jakiś kaznodzieja w ędrow ny siedział w 
piasku pod Sokra, zbierając ofiary od prze­
chodzących arabów. Żbliżają się żołnierce 
w łoscy, widzą go i posyłają mu, zamiast ofia­
ry, ku'ę z karabinu. Starzec pada bez tycia, 
nie w ydaw szy nawet okrzyku

W  Sania widziałem przy wysokiej studni 
jakiegoś dwuuasł oletniego chłopca, który pił 
tam wodę. N agle padł strzał. Chłopiec rcz- 
krzyżował ręce i padł bez życia na ziemię. By­
ło to w  dzielnicy Haeni.

W  tej samej dzielnicy stał arab Amura 
Sage/li przed sw ym  domem. Nadchodzą żo ł­
nierze włoscy, widzą go  i strzelają do niego. 
Zranili go  w lewe ramię. R anny arab popadł 
w  z?ość, zamyka coprędzej bramę i wola swych 
ludzi. Przybiega w tej chwili siedmiu arabów 
z sw ym i kar binarni i rozpoczynają rzęsisty o- 
gień do wlochow. W łosi ratują się ucieczką, 
i J.e po ki"cu minutach w racają z posiłkami i 
przypuszczają szturm do domu arabskiego. 
UzDrojeni arabowie odpierają go. Powstaje 
zbiegowisko i zamieszanie. Gromadzą się co­
raz większe tłumy ludu. Ż e wszystkich stron 
padają strzały. A rabow ie ostatecznie zw ycię­
żają, włosi uchodzą.

N a drodze do Tudszura klęczy jakaś ko­
bieta nad zwłokami sw ego męża, któiego  krót­
ko przedtem zabito i płacze. Nagle pada 
strzał i nieszczęsna kobieta pada trtipem obok 
zw łok męża.

Pow yźs :ych *dika w ypadków , za praw dzi­
w ość których korespondent „L ocal A nzeigera* 
bierze zupełną odpowiedzialność, św iadczy aż 
nadto o okrucieństwach włoskich.

Cholera i lekkem yilnośi.
Korespcndent „ W estminster Gazetta* do­

nosi z Trypo'isu  pocztą: .O ficerow ie włoscy, a 
nawet samo ministerstwo wojny, nie mają po­
jęcia  o warunkach m iejscowych. W  mieście 
cholera szaleje, mimo to oficerowie jedzą przej­
rzałe melony i piją wodę z ulicznych zbiorników. 
T ak oficerowie, jak  i szeregow cy zapijają się 
piwem, a to przecież, jest fatalny napój w  tak 
gorącym  klimacie, tembardziej, że piwo jest 
zte. Nikt tu nie słyszał o konieczności nosze­
nia pasa cholerycznego. Francuski żołnierz w 
A lgery i ma bańkę, która zawiera dw a litry 
w ody do picia, bańka włoskiego żołnierza za ­
wiera tylko pół litra A le wprost idvotvczną, 
skandalicznie lekkomyślną jest odzież oficerów 
i szeregow ców , sporządzona z grubego, sza/e­
go, ciężkiego sukna, odpowiedniego o tej po­
rze w Petersburgu, tutaj absolutnie, zbrodniczo 
nie na miejscu.

Przygotowanie do kompanii 
m o r s k ie j .

Rząd włoski zakupił w kopalniach w ęgla 
Cardiff w A nglii 400 tys. beczek w ęgla z do­
staw ą do końca roku 19 11. 60 parow ców  w y ­
najęto w celu przewiezienia tego olbrzymiego 
transportu węgla. T e  zakupy wykazują, że 
W łocny przygotow ują się do wielkiej kampanii 
morskiej.

Przeciw operetkom.
Z  początkiem nowego sezonu 'ea^ ilnepO, za 

mieścił londyński „Strand Magazine* szczegółowy 
wykaz statystyczny kosztów, które w ubiegłym 
sezonie 1910 r. pochłonęła inscenizacya sztuk, wido­
wisk, feeries scenicznych, przedewszystkiom zaś 
„wszechwIhHnie panujących® operetek w teatrach 
londyńskich i prowincyonalnych

O lb rzym ie  p o zy cy e  budżetow e, któ re  p o n iie i 
p rzy to czy ć  zam ierzam y —  ro zp o czyn a  sw ó j artykuł 
.S tra n d  M agazine" —  z w ró c ic  w in n y  na sieb ie  u- 
w a g e  opinii p ubliczn ej, z w ła sz c z a  je ś li się  zbada 
c e l ich  p rzezn aczen ia. 600 m ilionów  koron w yd al 
lud  londyń ski w  cią gu  roki ig  o na 10, e c  u w aża 
za sw o ją  rozry wkę. W  ro.Ki 1873 sam a p o zy cy a  
w y n o siła  96 m ilionów  S etk i m ilion ów  w y d a je  obe 
cnie A n g lia  na pusie, n ietylko  nie ku ltu ra ln e, ale 
w ła ś c iw ie  anty ku ltu ra ln e  w id o w iska  w  67 londyń ­
skich, 738 p ro w in c jo n a ln y ch  teatrach  i 311 hahtcb 

* m u zyczu yed  i w ie lk icn  „ V a r ić t« * . Z atrudn ion a jest 
p iry te m  arm ia 4* ,000 p ra co w n ik ó w , liczba  zaś 
p rzed sła w io n y śh  na scen ie  u tw o ró w  ro zm aitego  ro ­
dzaju  w yn o si 541, z  czeg o  na sztuki m ające jaki- 
k o lw ie  ch arakter artvstvczn y, p rzyp a d a  za le d w ie  
m inim alny procent.

S tw ie rd zić  n a le ż y —ciągn ie  dalej „Stran d  Ma­
g a / m e ' —  że  w  gu ście  p ubliczn o ści i je j  up odoba­
niach  zap an o w ała  w  Okresie ostatnich lat p ięćd zie ­
sięciu  w id o czn a  zm iana na n ieko rzyść. D aw niej 
p rzed sta w icie le  „w yso kiej sztuki dram atyczn ej* c ie ­
szy li się najw ięko. em  uznaniem  i p o b iera li n a jw ięk ­
sze  ga że  —  dziś n ajp opu larn iejszą  postacią  na des-

h ź

kach  scen iczn y cg  jest p lask i kornik, o p ła ca n y  na 
w ag ę  złota O peretka odniosła  zw y cię stw o  na ca 
lej i jfi. „M uzyka —  o św ia d czył cyn iczn ie  jed en  z 
w ie lk ich  m en ażerów  teatralnych sp ra w o zd a w cy  
„Strand M agazine* —  jest w  gru n cie  rz e czy  sp raw y 
obojętną. C hodzi p rzed ew szystk iem  o to, py na 
scen ie  b y ł ładny cłror kobiecy, bogate i ja sk ra w e  
kostyum y i kilka ła tw y ch  p a lc ó w " .

K ószty  in scen izacyi operetki, która m oże l i­
cz y ć  w  L on dyn ie na sukces, dochodzą dziś do w y ­
sokości przeciętnie  25o,ooo’ k o r o n G d y  przed d z ie ­
sięciu  la ty  któreś z pism podało  w iadom ość, że  na 
którąś z operetek , stan ow iących  clnu sezonu, jeden  
z teatrów  londyń skich  w y d a ł 60,000 koron, p ow aż 
niejsza prasa podniosła alarnt 7. powodu takiego 
m arnotraw stw a. Dziś pojattńają się jrd iip zześm e 
na k ilk u  scen ach  operetki, k tó rych  „w p ro w ad zen ie" 
na scen ę p ociąga za sobą m ilio n o w e w ydatki. N aj­
w iększą  ich czę ść  pochłaniają  dekr. ra cy e  i kostyiń* 
m y. P rzecię tn y  budżet:kostyum ów  do p rzed staw ie­
nia o p eretk o w eg o  o p iew a  na 85,000 koron, a nie 
jest w ca le  rze czą  n iezw ykłą , g d y  rachunek „d iv y “ 
op eretko w ej za to alety  w yn osi 30,000 koron.

-  i  Pod j2 w zg lę d e m  w y b o ru  operetek , które 
„lan su jem y" w  sezonie - - zw ie rza  się jeden  z  rn- 
p resa ryó w , nie n arażam y się bynajm niej na ryzyko . 
G w a ra n c ją  jest ć  a nas sukces ju ż  p rzedtem  odnie­
siony _ za gran icą. „K rólam i" teatrów  londyńsKich 
są d z ts -F r a n c is z e k  L eh a r i C s k a r Strauss. Jeszcze  
przed pięciu  la ty  m ożna b y ło  kupić op eretkę  I.e- 
hara d la  A n g lii za cenę 3,000 koron. D ziś na list 
pisany do L eh ara  z zam ów ien iem  now ej jeg o  ope­
retki i w y łą czn y ch  je j p ra w  dla siebie  na A n g lię — 
otrzym ałem  lakooiczn ą odpow iedź: „Do r. 19-7
w szystk o  zajęte. Może Dan o fiaro w a ć 2.10,000 koron 
zadatku"?

W szy stk ie  ’ g a że  Doszły ogrom nie w  górę. 
L ep sza  śp ie w aczk a  przed 20 laty o trzym yw a ła  mniej 
w ięce j 360 k. tygodn iow o, dziś pob era  conaim niej 
j8oo k. N ie b yw a łe  są w yd atk i na kostyum y chóru 
kobiecego. W  p ierw szym  akcie „K siężn iczk i di la ­
ró w " w ystę p u je  35 chórzystę!:, a kostyem  każdi 
kosztuje od 480 do qóo k. W  ■ a kcie  trzecim  jest 

:h na scen ie  65. O gó ln e  ko szty  160 kostyum ów  
dla ch ó ru jw ^ e,,K siężn iczce  d o laró w " p rzech odziłT  
sumę 75,000 k.

S zcze g ó ln ą  p ieczo ło w ito ść  okazu ją” dyrektoro- 
w ie  w o b e c  tak zw an ych  efek tó w  scen icznych  W  
o p eretce  „K arl i d z iew czy n a" urządzono na scenie 
e lektryczn ie  o św ietlo n ą  huśtaw kę, na której p rodu­
ko w ało  się 8 df i ż chóru. Z a b a w k a  ta ko szto w ała  
25,000 koron. W  innej o p eretce  w ym vślo n o  jeszcze  
sen sacyjn iejszą  „n ow ość"; taniec n a 'm a ły ch  stoli­
kach. K ^ d e  lotknięcie nogi tańczącej ba letn icy  
w y w o ły w a ło  ró żn obarw n e e fe k ty  św ietlne, a „sztucz­
ka ta£miała w  budżecie p o zy cy ę  48,000 kor.

P o za  operetką J p o p a r d i ze stror.y p u b liczn o ­
ści doznają jes-cze  „Y a r ie te s"  oraz lo k a le  w y s ta ­
w ia ją ce  p łaskie  farsy  w  rodzaju „C iotki K a ro la ". 
I tu ró w n ież w yd atk i są o lbrzym ie. A  w szystk o  — 
koń czy „Strand M agazine" —  o d b y w a  się na koszt 
p ra w d ziw ej sztuki, która cc raz to mniej znajduje 
zw o len n ik ó w  1 w yzn a w có w , i coraz wyTraźnicj u le­
gać musi fata ln em u !p rąd ó w , żądzy w id o w isk  i pu­
stej antykulturalnej ro zryw k i.

Z prasy rosyjskbj.

Ks. Meszczerskij w ostatnim numerze 
„Grażdanina" opowiada o „spisku*, uknutym 
przez Guczkow a i nacyonalistów przeciw ko Ko 
koweewowi.

„Spisek  za ryso w a ł się zbyt w yraźn ie  na fto, 
areby tn egły  tu stniee d w a  zdania. G łó w n y  o rg a ­
nizator sp isku — G u czk o w ,-sp isk o w cy —  je g o  słttozy, 
p ażd ziern ik o w cy  i n acyon aliści, w czo rajsi ucieszńi 
Stołypina. P on iew aż zaś za jeg o  życ ia  te d w ie  ban­
dy, m ianujące się partyam i, trw a ły  w  n ienaw iści, 
poniew aż n acjo n a liśc i zostali p o w o łan i na zm ianę 
p aździern ikow com  p rz y  dw orze  Sto lypin a, ted y 
p ierw szym  krokiem  G u czko w a było  p ogodzen ie  
tych d w ó ch  band, ażeb y m ieć z w a n ą  grom ad ę p rze ­
ciw k o  n ow em u rządow i, n ietylko do tajem nego 
p odkop yw ania  w ła d z y  państw ow ej, a le  i do "o- 
tw artych  w ystąpień  vy Dum ie, A le  sp isek  na tern 
nie p oprzestał; s tw o rzy ł on sobie  mną p la có w k ę  
b o jo w ą — w  g a zecie  „N ow o je  W rem ia ", w  której 
G u czko w . zają ł stan ow isko g łó w n e g o  k ierow n ika —  
akcyon aryu sza, a jak o  je g o  s łu ga  c h c iw y  n ietylko 
na piem ąuze, a le  i na krew , p o o ią ł się chydnej ro- 
Ji p row okatora  w czo ra jszy  soeyt lista M ieńszykow .

„T r z e c i ce l p r a k ty c z n y -p is z e  M eszczerskij —  
jest g łu p szy  od d w ó ch  poprzednich, o  którym  sp i­
sk o w cy  m ó w ią  szeptem  albo sobie  na ucho, to — d o ­
p ro w ad zić w ojnę p rzec iw k o  K o k o w c e w o w i do te­
go. a żeb y  ustąpił, a następnie w y tw e r z y ć  sytu acyę, 
v której, p rzy  w sp ó łd ziałan iu  „N ow ego  W rem ien i"  i 

M ienszykow a z jednej stron y, a naev ona lis tó w  i pa- 
ździern ii o w c ó w  z drugiej — niepodobna b y ło b y  zna­
leźć  d la  K o k o w c e w a  innego n astęp cy ponad G u­
czkow a

„O to  je s t  to, czem  n Cyonaliśoi i p aździern i- 
kow C y ch cą u czcić p am ięć Stołypin a!"

A  tymczasem pażdziernikowcy piszą z 
najlepszą miną w  „Gołosie M oskw y*:

„S tw ierd zo n e  na bankiecie  p aźd ziern ików ] m 
zbliżenie p aźd zierm ko w ców  i n acyo u alistó w  w  na, 
bliższej p rzy sz ło śc i zab ezp iecza  spokojną p ra cę  
p ań stw o w ą w  p arlam encie.

„Dla n acjo n alistó w , któ rzy  tak p rzy ja źn .e  p o­
zd ra w ia li p aźd ziern iko w eó w  na b a n k iecie  17 p a­
ździernika. b lizk ie  są zasa d y  p ro gram u  Z w ią z k u  -7 
p aździern ika i je g o  najbliższe zadania. P rz y ją w sz y  
zap ro jek tow an y p rzez p aźd ziern ik o w có w  p rogram  
p ra cy  dum skiej, d o w iedli oni i fak tyczn ie  s zc ze ro ­
ści sw oich  dążeń do zbliżenia  z p o krew n a z ducha 
partyą  —  i to zb liżen ie  n ietylko, ja k  p o w ie d zie liśm y  
p o w yżej zab ezp iecza  spokojn 1 p ra cę  p raw o d aw czą , 
ale i stw a rza  siłę, k tó ra  zd o ln a  jest do przeciw  
staw ienia się w sze lk im  zam achom  na konstytueyę, 
skąd ko lw iek  one p łyn ą".

„K onstytucya* tedy w mniemaniu pa- 
żdziernikowców zyskała now ego silnego obroń­
cę. O byw atele państwa ro s y js k rg o  moga spać 
spokojnie!..

F. N . Durnowo w dalszym- ciągu k ryty ­
kuje w „Piet. W ied om.* politykę Stołypina.

„M ężow ie stanu pow inni b y c  p rzed ew szyst- 
kiem  p rzew id u ją cy  i bezp artyjn i. Na czem  że  p o le ­
g a ło  p rze w id y w a n ie  i bez partyjn ość Sto łypin a? Na 
p o zbaw ien iu  n aro d o w o ści n ierosy jsk ich  p raw , któ­
re jeszcze  p rzed p rzyjściem  na św iat S to łyp n a  by 
ły  nadane gruzinom , m ołdaw anom , polakom , fi- 
nom, litw inom . łotyszom  i innym .

„P  Stołypin, ująwszy w  swe niedoświadczo­
ne ręce ster nawy państwowej, tak nią pokierował, 
że nietylko on, ale i otaczający go nie wiedzieli, 
czy w przepaść, czy do cichego portu prowadzi on 
nawę, które’ wypadkowo stał sie sternikiem.

„P rzed  K o k o w cew e m  o tw arta  droga p osiew u 
dobra, p ra w d y  i m iłości, k tó re  zm u siłyb y  w sz y st­
k ie  n arodow ości do zgodnej s łu żb y  w sp ó ln ej oj­
czyźn ie".

( j )

Z  z i e m s t w .

I  ztem 3t w a  sk w lrs k ie g o

Budżet w ydatków  ziem stwa skwirskiego 
na rok 1912, zbilansow any w sumie 343,400 
rub, 47 kop., składa się z następujących pozy- 
cyi: na utrzymanie ziemskich stacyi poczto­
w ych —  23,400 rb., na utrzymanie zarządu 
ziem skiego —  25,648 rb , na utrzymanie -ire  ̂
sztów — 4,199 rb., wydatki drogąw e— 34,055 r b ,  
oświata ludowa —  82,486 rb. 24 kop. (oprócz 
tego postanowiono starać się o pożyczkę w su­
mie 26,120 rb. na budowę szkół i ich utrzyma­
nie w r. 1912I, na pomoc lekarską 94,92 r rb, 
17 kop , na w etc-ryn a ry ę  9,707 rb 60 kop., na 
rolnictw o 26,463 1 b., na zapom ogę dla ludno­
ści na nieueuie powinności drogow ej— 6,300 rb,, 
na w ynagrodzenie dla kasy powiatowej za

I f i N N I K  n  j  'ó

p r z e c h o w y w a n i e  p ie n ię d z y  z i e m s t w a — t ,6o o  rb. 
o ra z  s z e r e g  p o z y c j i  p o m n ie jsz y c h .

Z ziem stwa bałckłtgo.
Na posiedzeniu bałckiego ziem stwa pow ia­

tow ego ożyw ioną dyskusyę w yw ołała kw estya 
przeznaczenia pewnej kw oty na budowę pomni­
ka Stolypina w K ijow ie. M iędzy innymi p. Za- 
wojko oświadczył, iż uważa za niemożliwe w y­
dawanie na ten cel pieniędzy publicznych, ktć 
re są przeznaczone na potrzeby ludności miej­
scowej. K to zaś zechce złożyć na pomnik 
składkę, ten może to uczynić w każdej chwili 
z własnej kieszeni. Fod głosow anie poddano 
2 wnioski, złożenia składki w kw oc.e 1,000 rb. 
i 500 rb. Obydw*a jednak wnioski na głoso- 

. wat Ali przepadły.

(Z pism i od korpspimdcntón).

Żytom ierz, .‘Jz października. Z iem stw o  
w ołyń skie  o 'rzv m a ło  hojny dar,— hr. Józef T yszk ie- 
w ic  p rzy sła ł 100 tys, rb. go tó w k ą n» średnią szk o ­
łę  ro ln iczą, która w e d le  życzen ia  o fiaro d aw cy  ma 
p o w stać w  jn a ją tk u  je g o  B iłee . N iezależn ie  od fun 
duszuj hr. T y sz k ie w ic z  o fiaro w u je  ziem ię  pod 
gm ach szkolny, oraz m a te ry a ły  budow lan e.

W czo ra j o d b yło  się p ow tórn e zebranie cz ło n ­
k ó w  żytom ierskiego  odd ziału  W sz e ch  rosyjskiej L i ­
g i w a lk i z gru źlicą . P ie rw sze  zeb ran ie  było  n ad er 
n H iczn e , ze 150 cz ło n k ó w  p rzy b yło  zated w ie  20; — 
pom im o, ,'e p raw om ocn ość .e o ra r.ia  nie b y ła  zaw a- 
runkow ana ilo ścią  uczestn ików , ęuznano jednakliza 
słuszn e z w o ła ć  d ru gie  — dla dokonania w y o o r ó w  za ­
rządu w  liczn ie jszem  gronie, N ić jjo .w ie le  co p ra­
w da licznifijszetn b y ło  zebran ie  w czo ra jsze , staw iio  
się 31 człon kó w , w yo o ry  jed .iak  tym  razetn do sku­
tku doszły. W  skład  zarządu  w e sz ło  10 osób: 
pp. K un achow m zow a, dr. T aran , ks. Szach o w skaia. 
L w o w iez , K u irelo w a, P a w sza , D om an iew ska Jano­
wa, O w sian n ikow a, L ubim eckij i dr BinuTa-fwaiTO 
w a. Ni- kan dydatów  w yb ran o , pp. P ło tn ick ą ji ‘/1-ra 
R ozen fclda. N ow e stow arzyszen ie  ro zp oczę ło  sw ą 
d ziała ln ość od udzielenia 6 j  rb. (z dotychćzasow e- 
go procentu od kapitału), jak o  zap o m o gi na ku rucyę 
w  K rym ie  zagrożon ej gru ź licą  siostrze m iłosierdzia  
ze szpitala  C zerw o n eg o  K rzyża.

T -w o  artystyczne, stosując się do gustu sze ­
rokiej publiczności żytom ierskiej, u r z ą d z iło 'w  u b ie­
g łą  sobotę za b a w c t: neczną, p oprzedzon ą koncer 
tem, któ ry  um yślnie w  tynt ce lu  odłożono ze 
„środy".

óabaw a liczeb n ie  udała się doskonale, dc 
czegt znacznie się p rz y c zy n iły  p rzystęp n e  Ceny 
w ejścia. V rlo<tzck.

—  Zamordov»anie rekruta. Dnit 21 b. m. w e  
w si K o p aczo w sk iej S ło b ó d ce  p o w . k ijo w sk ieg o  re ­
kruci Pon om aren ko i D oroszen ko w szczę li m ię d ły  
sobą po pijanem u kłótnie. P o d cza s kłótni Poncm a- 
renko d o b ył noża i p ch n ął nim D oroszen ke w  s e r­
ce. D oroszenko na 'm iejscu skonał.

— Konkurs wyrobu dachówkilfcementowej. 
Dnia 22 b. m. w  Pietniczanach  koło  W in n icy  odbył 
się konkurs w y ro b u  dach ó w ki cem en tow ej. P o d ­
czas konkursu obecn i b y li inspektor a seku racyjn y 
p. K cp erzy ń sk i o raz w sz y s c y  agen ci aseku racyjn i 
gu b. podolskiej. D o konkursu stanęli zarów n o  
ziem scy, jak  i p ryw atn i m ajstrow ie. Z a  n ailep sze  
w y ro b y , dokonane tużjjpc dczas k o n k u rs u ,: rozdane 
zosta ły  prem ie.

—  Pożar W  nocy z d i  Ł83na ię  b. m. w e  
w si O m elan ach  paw1. rów ień sK iego jw yb u ctii pożar, 
k tóry  zn iszczy ł 4 chaty, 12 stodoły, w ie le  zboża w  
ziarnie i w  snopach o raz m ło eark ę. Na podstaw ie 
podejrzeń  o p o d palen ie  areszto w an o  w łościan in a  
M ikołaja Ilum erriuka i .^odstawiono go  da KLewam a

Bii naski.
Szan ow ny czytelniku. Nic pew nego do­

n ie ś ć  ci n ie  mogę, bo chociaż jestem w dość 
blizk ich  stosunkach z redakcyą, która „otrzy­
muje telegram y*, ale takie już czasy nastały, 
te Jruty telegraficzn" coraz rzadziej „jasną pra­
wdę* przynoszą... Z aś prawda ciemna, ma to 
do siebie, że wyklucza wszelką pewność i, bę­
dąc w ylana w formę diukow anych wieści ze 
świata, może służyć do każdegc ^użytku, z w y­
jątkiem  rzetelnej oryentacyi...

D otyczy to zwłaszcza w ;adomuści z dwóch 
terenów działań wojennych: z pola walk włós- 
ko-tureckich i z tego innego pola, na którem 
p. Mieńszykow z komunikiem „szczerych* na- 
cyonalistów  za inoplemi :ńcami się ugania...

W edług depesz rzymskich n^przyiaciel w 
Frypoliste pod ziemię się schował i jest zgoła 

niestraszny; według depesz petersburskich p. 
Mieńszykow pod n a c i s k i e m  inoplemieńców 
poprostu się dławi, a iaoplem ieńcy tryumfują.
I podczas, g dy włosi w kw estyi okrucieństw, o 
które ich turcy pom aw iają —  dyskretnie mil­
czą; p. Mteńdzykow w niebogłosy wola o za­
chłannej sile inoplemiennej, Ltóra brutalńie nad 
duszą rosyjską się pr-stwi... I podczas, gdy 
włosi Europie dowodzą, że w Trypolisie niema 
już nic do czynienia, a ich armaty cyw ilizow a­
ne, jeno teren ostatecznie... w ygładzają i reszt­
ki dzikiego nieporządku wśród arabów  uiszezą; 
p. M ieńszykow stara się kogo należy przeko­
nać o konieczności gruntow nego w y g ł a d z e -
II i a terenów inoplemiennych i do .spółki z p. 
Rozanowem  doradza, aby w Królestw ie Dol­
skiem zamiast „warszawskich rogalików ", ro­
syjski korowaj zaprowadzić.

Zdaniem p. R ozanow a w ro&yjskiem pań­
stwie roia^ą tego, co jeść można i czego jeść 
nie należy, jest wyłącznie —  żołądek rosyjski .. 
W szystkie więc piece, które „korow ajów * nit 
wypiekają, pow inny być zniszczone... I każdy 
„dobry* patryota uwierzyć powinien, że na 
tem właśnie poiega —  „ ś w i ę t a  i w s p a n i a ­
ł a  i d e a  n a c j o n a l i z m u * . . .

Jak się w tym chaosie wlosko-mieńszy- 
kowskim polapćć’5...

Gdzie prawda, gdzie „św iętość*, na czem 
polega reaina wspaniałość tej, lub innej ’dei?...

M ieńszykow w imię „świętej nienawiści* 
dla żydów , Jezusa Chrystusa uczynił —  „bo­
giem indyjsKim*...

Rosyanin, szanujący w  polskim piecu 
w arszaw skie rogaliki, w nomenklaturze p. R o ­
zanow a nosi miano... „kosm oDolity-nihilisty"...

A  „znakom ity uczony* ze szkoły „K iję- 
w lanina", pan W ołyniec, dla dobra „znacycna- 
lizowanej* nauki o jczvsttj s t w i e r d z a ,  że 
polski król Popiel (... którego m yszy zjadły) 
był —  „praw osław nym ".

Słowem , wracaią czasy podręczników Ito- 
wajskiego, oraz garbow ania terenów cudzo­
ziemskich za pomocą —  armat kija...

Czarpy Jegomość.

Z kijowskiego T -m  rolriczego^
\V p o n iedziałek  d. 24 b m. o d b yło  się zt 

bran ie  rady k ijo w sk ieg o  T  w a  ro ln iczego. P r z e w o ­
d n iczy ł p rezes T -w a  p. J. D a w yd o w . Z e b ra n ie  
ro zjaairzyło  k w esty ę  stos unku T -w a  do obecnego' 
kom itetu  w y s ta w y  r. 1913 w o b e c  zam ierzonej re lor- 
nty kom itetu, połe:raj'ąccj na tem, iż u rzeczyw istn ic-
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nie w y sta w y  z.ostanie p o w ierzon e gronu osób, fi­
nansujących w ysta w ę  1 p o n o szących  za nią całą 
odp ow iedzialność. Po s z c z e g ó ło w c m . rozpatrzeniu 
tej kw estyi, rada zgo d ziła  się nadal ud zielać tem u 
kom itetow i firm y T -w a  ro ln iczego  i u p o w ażn iła  
p rezesa  sw e g o  do o p raco w an ia  i zaw arcia  u m o w y 
rejentalnęi z n ow ym  kom itetem  w y sta w y , nz m o cy 
której ten ostatni podejm ie się je j u rze cz y w istn ie ­
nia i Pędzie za nią ponosił ca łą  o d p o w ied zia ln o ść 
Następnie rad zie  zakom unikow ano p rośbę kijo w sk ie  
go ziem stw a gu b ern ia ln ego  o w yd e le g o w a n ie  s w e ­
go* p rzed sta w icie la  na naradę d e lega tó w  ziem siw  
kijo w sk iego, w ołyń skieg o , p o d o lsk iego  i czern ih o w  
śkiego, m ającą  się  o d b yć w  p oczątkach  p rzy sz ieg o  
m iesiąca w  sp raw ie  urządzen ia krajow ej stacyi r o l­
niczej dośw iadczaln ej.

R ad a u ch w aliła  w y d e le g o w a ć  Członka sw e go , 
prof. K lu cza re w a  i p rzeszła  do ro zp atrzen ia  k w e ­
styi udziału  sw e g o  w  naradzie, urządzanej p rzez 
rosyjską izbę eksp o rto w ą w  d. 1 listop ada w  sp ra ­
wie re w izy i k o n w en cyi celnej m ięd zy  N iem cam i a 
R osyą. K ijo w sk ie  T -w o  ro ln icze  uch w aliło  w y d e ­
le g o w a ć  na n aradę p. A. U rbań skiego; p o n iew aż je- 
d ia k  p. U rbań ski Zaw iadom ił radę, iż n ie m oże 
p rzy ją ć  m andatu, m usiano dokonać w y b o r ó w  n ow e 
go  ce łega ta , co też uskuteczniono, w y b ie ra ją c  p. 
L eon a D aw yd o w a.

D łu gą  a ożyw io n ą  d ysku syę  w y w o ła ł  projekt 
regu lam in u sek cy i ogro d n iczej p rz y  T -w ie  rolni 
czem , który  po w p ro w a d zen iu  sze re g u  zm ian i p o­
p ra w e k  przyjęto. D la utw orzen ia  funduszu now ej 
sek cy i uch w alo n o  zb ierać  skład ki w śró d  w ła śc ic ie li 
ogro d ó w , p rzyezem  kilka osób na m iejscu  z a d e k la ­
ro w a ło  sw ó j udział p ien iężny. R ad a  u ch w a liła  w y ­
a sy g n o w ać na rze cz  sek cyi od f-w  a 200 rb.

D w ie  ostatnie k w ćsty e — projekt ubezp ieczeń  
g ru p o w y ch  w ła ś c ic ie li go rzeln i od ognia oraz w n io ­
sek człon ka  rady, p, fa k o w le w a  w  sp ra w ie  zmia 
ny program u k u rsó w  ro ln iczy ch  p rzy  T -w ie  i udo­
stępnienia go dla sze rszy ch  w a rstw  odroczono do 
n a s tc D n e g o  z e b r a n i a  z  pow odu n ieobecności p r e z e ­
sa sek cyi go rze ln iczej p. M o ljk ieg o  i p. Jakow lew a..

P o s ie t a ia  rad] miaiskiej.
N? p osiedzen iu  ra d y  m iejskiej w  d. 25 b. m. 

ro zp atryw an e  k w esty ę  kom u n ikacyi m ięd zy  m iastem  
a w ysp ą  T ru ch a n a . W o b e c  bi-aku mostu kom uni- 
ka cya  o d b yw a  się za p om ocą statków , p o n iew aż ie- 
dnak p rzep raw ian iem  zajm ują się w y łą cz n ie  p rz e d ­
sięb io rcy, jest ona dość d»-oga i n ieregu larn a. R a  
da m iejska p ostanow iła  sp ra w ę  tę u reg u lo w a ć  i o 
p ra co w a ć w arun ki, na k tó ry ch  p rzep ra w a  zostanie 
n ow ierzon s jedn ej osobie. : Do kom isyi b rze g o w e j 
z ło ży ł o fertę  n iejaki p. K in dziersk i, iitóry zo b o w ią ­
zał się za p o w ierzen ie  m u m o n op o lo w ego  p ra w a  
p rzep iaw y w p ła e a ć  do skarbu m iejsk iego  120 rb  i. 
p rzew o zić  p a sa że ró w  za op łatą  1 kop. ada m ie j­
ska, ro zp a trzy w szy  w aru n ki i o fertę, uzn ała  je  za 
zbyt u cią żliw e  dla, ludn ości i u ch w a liła  o p ra co w a ć 
now e.

D-r B u rcza k  za re fe ro w a ł p rośbę  T -w a  d o b ro ­
czyn n o ści o pom oc ra d y  m iejsk iej w  b u a o w ie  sa- 
natoryum  d la  d zieci w  oeadzie M alńtence. T -w o  
do b ro czyn n o ści zam ierza  zb u d o w a ć n o w y g  ach 
kosztem  30 tys. rb. P o n iew aż braku je m u 1 tys. 
r b , p rosi ono o W’ asygn o w an ie  tych  ‘pien iędzy, 
p rzez rad ę  m iejską Vvniosek uch w am n o.

R ad n y D ębickij z ło ż y ł p rezyd en to w i m iasta 
w n io sek n ag ły  w  sp ra w ie  stosunków  m ięd zy  m ia­
stem  a T -w e m  e lek tryczn o ści. Z d an iem  p. £)., rtia  
sto o p ła ta  T -w u  o 650 tys rb. za en e rg ię  e le k tr y ­
czną w ięce j, niż m u się n ależy. P o n iew a ż w  p rz y ­
sz ły m  roku  u p ły w a  teim in  um ow y m ię d zy  m iastem  
a T -w em , p. D. p rop on uje o p ra co w a ć  n o w y  con- 
trakt na dogo d n iejszych  dla  m iasta w aru n kach  
R adn y p B u kow iń ski ud zielił radzie  w yjaśn w fi w 
tej sp ra w ie , w sk azu ją c  na to, iż jeśfi p o ró w n y w a /  
w arun ki o p łaty  za e le k try czn o ść  w  K ijo w ie  a Mo­
skw ie, okaże się, iż K iió w  o p ła ca  za le d w ie  o 8 tvs. 
rb. W ięcej, niż ta ostatnia. Jeśli zaś w zią ć  p o.l u- 
w ag ę, iż w  M oskw ie o p ła ca  się za  w yn a ję c ie  l ic z ­
n ików  e le k tryczn ych , ogó łem  30 tys. rk , p rz y c h o ­
d zim y do w niosku, iż K ijó w  płaci m niej od M oskw y 
o 22 tys. rb. Mimo to p. B u k o w iń ski nie n eguje  
p o trzeb y  za w a rc ia  dogodniejszej d la  miasta um ow y 
w  ro k u  p rzy sz ły m  i o b iecu je  w  grudniu r. b. p rz e d ­
staw ić radzie  m iejskiej je j projeKt.

Po d łu g iej d y s k u s ji, w  której g łó w n ie  z a c ie ­
ra ł g ło s  ra d n y  W o ły n sk ij, w y ra ż a ją c  o b aw ę, iż ter 
min teraźn iejszej u m o w y upłynie, zanim  zarzad 
miejsKi zd ązy  -op racow ać n o w y  p n jjtk t , zeb ran ie  
zam knięto.

K R O N I K A .
ł t k i s i l i r z y k .

Dzis 27 (9! S a b in y  P. M.
futro 28 (ici; Szymona i Tadeusza Ap.

Wnthid ałaftńa • p i i .  7 ». 05.
,s.*nw» <t rfiwa •  g*di. 4 m. 23.
Dtbgaiki! óullft p „Jz . 9 M. 18,
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Roku 1C73- Marszalek i hetman wielki k o ­
ronny Jan Sobieski rozpoczyna szturm oko> 
pów tureckich pod Chocimem, sam prowadząc 
piechotę z szablą w ręku.

—  „Miasta umarła* • O dczyt p. ż u ła w ­
skiego pod tytułem powyższym  odoędzie się 
jutro. T reść jego zaczerpnięta z  podtóży po 
Prow ancyi przedstawia się jak następuję:

O  zw iedzatiu  obcych krajów .—  Przybycie 
z Greń obli do O range.— R uiny “zym skiego tea­
tru.— A vign on , mury obronne, pałac papieży, 
most św. B eiezeta. Nimes, arena, c&arakter 
miaBia.— D roga przez Saw unny i prowansalskte 
rów niny. — Charakter okolicy.— Ai-lcs, pierwsze 
wrażenie, hotel prawansalski, forum, posąg 

'M istrata— Katedra św  Troftma, k-użgattki, ru> 
n y  teatiu i areny rzym skiej,—  Niedziela Palm o­
wa w A vles.—  Promenadę de la Lice. —  A ly- 
sc a m p .— K ościół sw . Cezara

O pactw o w Montmajou. —  R um y les 
Band, położenie, topografia, historyczne wspom 
niema z miastem związane. —  Zam ek panów 
L es B aux.— Móte! de Manvelle. —  Kościół św 
W incentego.— Zakończenie.

—  Koncert bllw lńsklega. Dziś w sali
Klubu kupieckiego na wieczorze poświęconym  
utworom Liszta wystąpi nasz znakomity piani­
sta Józef Śliwiński.

Z Hniweirsytetu. Na skutek starań w y­
działu ptaw nego w ministerstwie ośw iaty, mi­
nisterstwo zezwoliło składać egzam iny państw o­
we 56 byłym  studentom, którzy został; w yda­
leni z uniwersytetu za pobyt w uniwersytecie 
ponad dozwoloną ilość lat. Ministerstwo jednał, 
zastrzega, iż mogą oni zdawać państwówke 
li tylko jako eksterni.

W  piątek odbyło się zebranie studentów- 
medyków, którzy składają państw ow : egzam iny, 
w sprawie skrócenia terminu państw ow ych e- 
gzatninów do pierwszego grudnia, nie zaś do 
15,  jak było uprzednio. Zebranie przyjęło wnio 
sek prezesa komisyi egzam inacyjnej i orzyjęło 
termin egzam :nów państw ow ych do dnia 1 g ru ­
dnia r. b

—  Z politechniki. Onegdaj z minister­
stwa przemysłu i handlu przyszła odpowiedź 
zabraniająca stanowczo sześciu wydalonym  721 
nieopłacenie w pisow ego żydom ponownego’ 
wstąpienia do politechniki. Odm owę sw ą mini­
sterstwo m otywuje przekroczeniom w połiteoh- 
nicc kiiowskiej normy % . ĵ-ej żydów.

W czoraj odbyło się posiedzenie zarządu* 
politechniki w sprawie zwolnienia studentów od 
wpisow ego. L isty  osob zw olnionych od wpisu; 
będą ogłoszone jutro. !

—  W  spraw ie w ystaw y . Prezydent mia-
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sta, p. Djakow, zawiadomił telegraficznie pre- 
ze sa jw ystaw y  kijowskiej, lir. A  Tyszkiew icza, 
iż ministrowie w yznaczyli autly^ncyę d d egacyi 
komitetu w ystaw y jutro, d. 28 b. tn Dziś de- i  
legacya, składająca srę z hr. A . Tyszkiew icza, 
pp. Peczkow skiego, M a rg o lin a ji Joz.efiego viy- 
jeżdża do Petersburga,''gdziej-;spotka się 7. po­
zostałymi delegatam i, pp. Djakowctu i R zip u ­
ckim.

—  Spraw a i ir?SOWa Niejaki M. Bere­
zowski w podamu£cio gubernatora o pozw ole­
nie na redagow anie gazety p. t. „Żyzń Juga* 
zazn aczył,. iz posiada^wszelk-ejj kw aliiikacye na 
redaktora. Okazało się jednak, iż sądzony był 
na mocy artykułów, pozbawiających prawa re- 
dt gow an ia  jakichkolwiek i .w ydaw nictw , wobec 
czego pociągnięto gO aó odpowiedzialności s ą ­
dowej. Sąd okręgow y skazał Berezow skiego n a  
3 tygodnie aresztu.

—  Z podolskiego Tow. rolniczego. Dzię. 
ki zabiegom wiceprezesa3 podolskiego“T -w a  roi 
niczego p. A . U rhiristiego i poparciu go przez 
niektórych członków T -w a, .-iemstwa: Winnic­
kie, lityńskie,/braciaws^ie i jam polskie przyzna­
ły T-wu zapomogi w sumie około 12 tys. rb.

—  N0W8 T-WO roiniezs. Członek czerka- 
skiego pow. zarządu ziemskiego, p. W . Albrand 
wystąp,1 z inieyatyw ą eąłożenia w obrębie gub. 
kijowskiej nowego T -w a rolniczego— czerkasko 
czehryńskiego. Obecnie zbierają się podpisy 
członków organi-iaźorów pod podaniem o lega 
lizacyę T -w a.

—  Stosunki w  zarządzie fkolei Poł.- 
Zach- Jak mówią, w służbie depót kolei Połud­
niowo Zaenodnich panuje obecnie zupełny chaos. 
Zauw ażyć się daje zupełny biak niektórych 
niitteryalów, jak np św k c , wojłoku, różDych 
smartrwidel 1 t. p. M ateryały przesyłane są ze 
składu dc składu funtami, gd y  powinno ich 
być dziesiątki tysięcy pudów. W ydziały zaw a­
lone są żądauisvm: m ateryaiów, których zupeł­
nie niema. Z a  przykład obecnej gospodarki 
służyć może fakt, iż w  lecie nabyw ano tarnę 
aa funty, teraz zaś, g d y  farby ju ż nie potrze­
ba, sprowadzono tej tysiące pudów. W  sp ra­
wach służby depóf panuje zastój zupełny i 
czynności tej cząŚGi zarządu kolejow ego w yra­
żają się jedynie w olbrzymiej, lecz jałow ej ko- 
respondencyi kancelaryjnej.

W ooec takiego stanu rzeczy wyznaczono 
specyaloą kcu-łtoję pcsd przew odnictwem  pom. 
naczelnika kolei, Sztukenberga dla zbadania 
przyczyn wszystkich w yżej wym ienionych i 
wielu innych defektów służby depót. O soby 
jednak kompetentne już obecnie wskazują g łó w ­
ną p zyczynę zla. W edług nich jest nią prze­
pełnienie służby przez urzędników zw iązkow ­
ców, których jedynie proteguje jeden z pomoc­

n ik ó w  naaselnika służby depót, grający w niej 
roię dominującą. W iększa część przyjm ow a­
nych zw iązkow ców nie posiada odpowiednich 
kwalifikacyi, pomimo to jednak urzędnicy nie- 
należący do związku lub „inorodcy" są w yd a­
lani, zazwyczaj naw et bez żadnego powodu, 
aby tylko ■ uwolnić miejsce dk. „praw dziw ycu 
patryotów ". Podcbno w całej sfużbie pracuje 
obecnie tylao 15 urzędników nie należących do 
związku nar- ros.

—  Zmlftny W są d o w n ictw ie . Czasow e 
pełnienie obow iązków  p-okuratora kijow skiego 
sądu okręgow ego powierzono w iceprokuratoro­
wi I. G orow ojow i. B y ły  prokurator M. Bran- 
dorf został m ianowany wiceprokuratorem  izby 
sądowej w Petersburgu.

Przed paru dniami koledzy Brandorta -wy­
dali na Gześć jeg o  obiad pożegnalny vr „C on ­
ti nen tafu".

- -  Konsulaty francuskie. Generał-guber- 
nator kij>wski otrzymał zawiadom ienie mini­
sterstwa spraw zagranicznych, iż w podziale 
okręgów  konsulatów francuskich w  R o sy  i za­
szły pew ne zmiany. Między innemi okręg kon­
sulatu odeskiegc^J będą Stanowiły gubernie: ki­
jow ska, podolska, połtairsica, wołyńska, besa- 

ąbel.Ł, chersońsha 1 tauryozka. Do okręgu kon­
sulatu w  Charkowie będą należały gubernie; 
cicate-ynosławska, charkowską, kurska, worone- 
ska i okręg wojska dońskiego.

—  Zabrukowaniu ulic. Z  powodu Kuka-
krotnych skarg sztabu kijow skiego okręgu w o ­
jennego na niem ożliwy star ulic Lew aszow - 
skiej i Bankowej, na których zerw ano oruki 
pray przeprowadzaniu kanału burzowego, p. o. 
gubernatora w yjaśnił, że zw loką w robotach 
Drukowych na tych ulicach spow odow ana zo ­
stała użyciem wszystkich robotników do upo 
rządkowania miasta na czes uroczystości sierp­
niowych. Obecnie zaś obie ułice zostana zabru­
kowane w ciągu kilku najDlirszych dni.

—  O wodociągi Grono radnych cyr. pe 
czerskiego złożyłe m tum  separatum  przeciwko 
uchwale rady miejskiej, która odrzuciła wnio­
sek urządzenia studni artezyjskiej na Zw ierzyń­
cu. W obec tego, iż urządzenie w odociągów  dla 
Zw ierzyńca jest kw estyą palącą, radni prostą 
o pon or ne rozpatrzenie wniosku, uważając po­
przednią uchwałę za zbyt pośpieszną i nieroz­
ważną.

—  Z rad y  lffie.lsk ie j. W czorajsze posie­
dzenie rady miejskiej nie przyszło do skutku 
z powodu braku prawom ocnej ilości radnycb. 
Po odczytań'" protokółu poprzeaniego zebrania 
seByę zamknięto.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . O n egdaj w ie ­
czorem  a o  d j m j  Jjs 5 p rzy  ul. F jn d u K tejo w sk iej 
zaszedł n ie jasl M. S eń k o  i o św ia d czy ł, iż zu żył w  
ce lu  sam obójczym  sa o  im atu W e z w a n o  P cgo to - 
w ie, które o d w iozło  S . do szpitala. D o sam obót- 
stw a p o p ch n ął S eń k ę b ra k  p ra cy ,

—  ARESZTO W AN IE BEZPRAW N YCH  W
nocv na 26 b. m. na P a d o le  p ó lieya  dokonała re 
w izy i m ieszkań żyd o w sk ich  i a reszto w a ła  43 ż y ­
dów  n iem ających  p ra w a  zard teszk iw an ii w  Kr- 
jo w ie .

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . W  po 
sesyi JNs 50 p rz y  ul. W . D o ro h o życk ie j w yicryto  sy- 
sternatvczną krad zież m a te ry a łó w  bu d ow lan ych . 
Dano znać p o licyi, która  w sz c z ę ła  p oszu k iw an ia  i 
zn alała  skrad zio n y n a te ry a ł w  p o sesyi Na 12 p rzy  
ja rze  K m itow ym  u L . Furm ana.

‘ —  S K A N D A L  W „C H A  T E  W c z o ra j w  
„C hateau" trzech  p od ch m ielon ych  m ło d ych  ludzi: 
Szoszn ikow , G o re  T u d o k  i K ahn  w szczęto  aw an tu ­
rę. A d m im stracya  „C a fć  cham tańfu" u s iio w a 1 t u 
sp ók o ić aw anturn ików , a le  b ezsku teczn ie. W  r e ­
zu ltacie  do zajścia  w m iesza ła  się p o h c y t , która  sp i­
sała  protokół.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  Hose- 
sy i Nś 8 p rz y  iarze  C zern eczjim  robotn ik M. C z e r  
nenko u d erzy ł konia batem . K oń u d e riy ł kopytem  
łam iąc C zeruCnce p ra w ą  nogę. P oszkodow an ego 
odw iezion o  d o  sapitala-

—  TCR A D ZIE ŻE W  le c zn icy  d r a  L ep liń - 
skiego  (K i-y ło w sk a  99) skradziono E. Jarogorodz- 
Kirj zapom niany tam  p o rtfel z 515 rb P c te jrza n ą  
o krad zież  słu żbę  aresztow ano, p rzyczera  jedn a s łu ­
żąca  M: B a lick a  p rży zn a ła  się do krad zieży , a le  p ie ­
n iędzy de z w ró c iła .

W  amc rysań skim  S k ań n g Rinkht (M ik o ła jew ­
ska ,Ns 10) skradziono o k ry c ie  w ierzchn ie w a rto ­
ści 200 rb.

W  dom u Nś 74 p rzy  ul. P ro zo ro w skie j o k ra ­
dziono na 150 rb. m ieszkan ie B arecka.
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O góln y stan pogody w  Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego O bsei w atoryum 
fizycznego:

D eszcze  sp a d ły  w  półn ocn ej części R o syi, 
o raz w  R o syi w sch od n iej i zachodniej. T em p eratu  
ra  poniżej norm y na. polud. zach od zie  i na zach o 
dzie, w yże j n orm y w  innych Częściach R osyi,

P rze w id y w a n a  pogoda: zniżenie tem p eratu ry  
na p ó łn o cy , U m iarkow ane e iep lo  w  innych 'c z ę ­
ściach  R o syi.

D e szczó w  o c z e k iw a ć  m ożna w  R osyi p ółn o 
Cnej i w schodniej.

Z SĄDÓW.
Proces intendentów

W cz o ra jsze  posiedzen ie  sądu w o jen n ego  roz 
p oczęto  sie o g. 10 z rana. O k o ło  p ołudnia ukoń 
czono dop iero  o d czytyw an ie  aktu o skarżen ia  Na 
stępnie po d łu ższe j p rz e rw ie  o d b ito  sie zaprzysie, 
żenie ś w .a d k ó w  p rzez  d u ch o w n ego  p raw osław n ego,: 
ksiedz_ P om irskiego  i rabin a.

W czo ra j badano tylno św iad kó w , p rzew ażn ie  
ze stron y oDrony, k tó rzy  p rz y b y li zd aleka  s p e cy a i-  
nie na p osiedzen ie  sąd ow e, oraz trzech  w y ż s z y c h  
dojstojn ików  w o jsk o w y ch .

D o w ó d ca  21 k o rp u su  arm ii ge n.-tdjutam- 
M a w  r i n  prosi, aby mu zadaw ano pytania, g d y ż  
o ęd ąc n aczeln ikiem  szta"bu k ijo w sk ieg o  okręgu  w o 
jen n egn  m iał ty le  zajęcia, iż bardzo m ało szczegó  
łó w , d tżłyczącyeh  intendentury pozostało  mu w  pa 
m ięci. P am ięta tylko, iż w  ko ń cu  r. 1904 z połece-i 
nia d o w o d zą ceg o  w ojskam i z a w e z w a ł do siebie, 
cz ło n k ó w  ko m isyi odbiorczej: W oskresicń skiego ,' 
N iotiegb i S u ło w jo w a , a b y  p rzypom n ieć nn o w a 
żności w y k o n y w a n y ch  p rzez  iHćh o b o w ią zk ó w . R y­
ło  to p ew n e g o  rodzaju  o jco w sk ie  n a p o m n i e n i e  
T łó m ac/.sli sie  oni, iż p rzy jm o w a ć muszą o lb rzy m ią  
ilo ść m a ttry a łó w , a kom isya jest bardzo nieliczna, 
p om ieszczen ia  ra ś tak m ałe, że  często  prz; j - w  -. a 
nie dostaw  o d b y w a  sie  pod go łem  niebem , na 
m rozie.

P r o k u r a t o r .  A  cóż sp o w o d o w a ło  podo 
bne p olecen ie  d o w o d zą ceg o  w ojskam i?

Ś w i a d e k .  P o w o d ó w  w e zw a n i: tyeh !n-'
ten dentów  nie pam iętam , c z y  też m oże nie b y ły  mi 
zakom unikow ane; w  każdym  razie  b} ło  to zarzą ­
dzenie tak w yją tk o w e , że m u sia ły  b yć  ku temu w a  
zn e  p o w o d y. ,

A d t r .  p r z y s .  F e o d o s j e w .  C z y  w » “z& 
e k s c e le n c ja  s ły sza ła  co  o re w izy i g en era ła  Sułta-- 
n o w a ’

Ś w i a d e k .  Nie przypom in am  sobie. Miwla- 
ła  on« dotyczefc w ytąęrnfie ty lk o  intendentury.

Ub.-óńca k a p .  K i e r ś  n o w  s k  i. C z y  w asze  
c k s e e l“ Tłcya p rzyp o m in a  sobie, że  p u łk . W o sk re- 
sienskij zw ra c a ł sie  ao  n iego  -z p ro śb ą  o z w o ln ie ­
nie od p ełn ien ia  o b o w ią żk o w  -członka ko m isyi Od­
bio rczej?

Ś w i a d e k .  Z u p e łn ie  n ie pam iętam  podo 
bn ego fantu. W o g ó le  m c m ogę PflRić, w  jam  spu 
só b  ifhfftiy  d ffcer m ó g łb y  i«h. poprostU pr/yfść' 
do mnie, n aczeln ika  sztabu, z tego  ro d zaju  sp ra w ą  
D a lek o  p rościej b y ło b y  z w r ó c ić  sie z tem do sw ej 
w ła d z y  bezpośredniej)' t. j. Ho intehdertta o k r ę g o w e ­
go, d la  którego  znalezien ie  n astęp cy na stanow isko 
opuszczone p rzez W o sk resien sk iego  nie p rzed sta ­
w ia ło b y  nsóm niejszej tru dności; gd yż o podobne 
stan ow iska dobijali się  .tJficerow h z c  w szystk ich  
p u łkó w .

A d  w . p r z y s .  K « ł a C z c w s k i j .  D la cze­
gó ż to tak ubiegano się o p osady cz ło n k ó w  kom isyi, 
o d b io rczych  ?

G e n .  M a w  r  i n. Z d a je  sie d latego, że c z ło n ­
k o w ie  kom isyi o p ró cz  z w y k łe j pensy! ó fiććrsk ie j 
o trzym ują je sz cze  d ycty , zdaje sie  o koi o 3 żb. 50 
kop . d z iw n ie , co  d l i  o ficera  tó? uiiże zn-C zenie.

A  t łw . p r z  y  a. T ć o d o s j e w .  W ię c  uttra- 
*uno s.an o w iska te  za pożądan e ty lko  dła dyet?. 
C z y  nie rr.owiono n a p riy k ia d , ze tam dobrze  s łu żyć , 
ue są tam i inne dochody?

Ś w i a d e k ,  l a k ,  d o ch o d ziły  m m c p o g ło tk i, 
że  je s t to słu żba  dobra pod w zg lę d e m  m atę 
ry& lnym .

O sk arżo n y  p u ł k .  W -o s*k r  c  s i e  n s k  i j o- 
Sw iadcza, i i  p ó n io w aż św ia d e k  o w szy stk iem  za ­
pom niał, Zm uszony jest p rzy p o m n ieć , <t w  sw o im  
izasłe  b y ł u n iego  ;  rap ortem  w  s p ra w ie  o d rz u co ­

n ych  p rźez  ko m isye  m a te r ia łó w , Które następnie 
intenderjtu ra n akazała  p rzy ją ć  i p rzed sta w ił g e n e ­
ra ło w i k o p ie  odnośnych ro zk a zó w  o k ręg o w e g o  in ­
tendenta. K o p ie  te gen. M aw rin  sch o w ał do k ie ­
szen i. N astępn ie  oskarżon y p ro sił o u w o ln ien ie  go 
ze  stan o w iska człon ka  k o m is ji od bio rczej.

Ś  w»i a d e k. N ic p o d o b n ego  n ir  oam ięłatn. 
G d j by  tak  b yło , to p o le c iłb y m  p u łk o w n ik o w i z w r ó ­
c ić  sie z żądan iem  uwodnienia od o b o w ią zk ó w  dt» 
sbrcj w ła d z y  b ezp o śred n iej; g d yb y m  zaś o trzym ał 
kopie p o d o b n ych  ro zk a zó w  intendent,ury, d o rę c z y ł­
bym  je  dow ocfeąćtm u w ojskam i

O sk arżo n y  k a p i t a n  N i o t i. D o w ie d z ia w ­
s z y  sie  od S o ło ~ jo w a , rż n aczeln ik  sztabu o św iad- 
c'zył w tzW a tijm  do Siebie ćzłón kora k .m isyi, ze 
w sz e lk ie  skargi i zażalen ia  go tó w  jest pr m m o w a ć  od 
n ich  o każdej pófczi drrii i n ocy, udałem  sie do 
gen. łi a w rin r 1 onOW iedziałem  n astęp ujący w y p a ­
dek. P rzyw iez io n o  O łbrzytuią p artye  czap ek  fu trza ­
nych ( ,p a p a ć h y “); tJOfiftWaź rde o d p o w ia d a ły  oue 
w żoroffl, ra d rsła n y tń  z  gTÓWnego tabo ru io ryu m  te- 
rh riiczrego , riie ch c ie liśm y  ich  p rzy ją ć. DoStaWCy 
zro b ili straszn y g w a łt  i p u tećie li do intendentury. 
W k ró tc e  p o w ró c ili i p o kazali nam jedn*> ze sw oich, 
„pupach" z p ieczęci ( Jntwidehtury i n ap isem , że 

-należy p rzy jm o w a ć je  w e d łu g  togo w łaśn ie  wżtoru. 
N astępnie p rzy je ch a ł iritendens o k ręg o w y . „D la cze ­
g o  p anow ii nie ch cą tego  p rzy jąć?" —  B o to jak ieś 
łetsfe „papi ch y", bez ra»y, odpow  adam y. —  „C óż 
to ztrów  2 a głu p stw a  ro b icie , p an ow ie, w  c z a s :e 
wojennym , dafeie spokój i p rzy jm u jcie, co  jest" 

P o w ie d zia w sz y  to, intendent o d jech ał m y  zaś' r*d- 
rzn ciliśm y 60 proc. dostuw y Później pułk. Dobro- 
eh o to w  pottaznł k ilk a  ta d c h  „papach " d o w o d zą ce ­
m u w ojakam i, który, o b e jrza w szy  je , p o w ied zia ł: 
„ i 10 są d o b re  iz e c z y " .

G e n .  M a w r i n  o św ia d cza  stan ow czo, iż ni 
g d y  o czettrś p ed o bn em  ntc rłjeszał.

Ś w i a d c z  L e w i c k ą  stw itid z d , iż pułk 
AhtonoW  o żen ił się z je j  p tk yjaM ó łką  i koleżanka 
’/ pcćisyi, ktbrli w n io sła  mu 40 tys. rb. p osagu , a 
o p ró cz  tego dostaW ftła od m atki d o  2,500 ™3,00u rb  
ro czn ej zap om ogi.

A d  w . p r z y s .  F e o d o s j e w .  R od zice  je j 
ffiielł dotóy?

Ś w i a d e k .  T a k , m ie li 2 dom y w  P e te rs­
bu rgu  i b y li bsłrdzo bogaci; m ieli tak że  dużą d ru ­
karnie'.

O b r o ń c a .  W ię c  g d y b y  teraz znaleziono u 
p ułk. A n to n ow a 100,000 rfc , toby św ia d k a  nie za ­
dziw iło ?

Ś w i a d e k .  Nie, n ie  z a d z iw iło b y  mnie.
Ś w i a d e k  T i m k n v . s k  i. P o  śm ierci ro ­

d z icó w  żona p u łk . A n to n o w a  o trzym a ła  w  spadku 
p o ło w ę  5-p;e tro w e go  d< tu p rzy  W ozniesien skim  
ptw spdkcie i p łacu  na W y b o rsk ie j stronie.

A d i v .  p r z y s .  F - o d o - s j e w .  jak a  m oże 
b y ć  w a rto ść  tego  m ajątku?

Ś w i a d e k .  Jak ob liczałem , około  543 tys
rnWi.

Ś w ia d k o w ie  ger., p t ż i e ł o w  i p u ł k .  B i e -  
•1 o v ź s  k  i j, k tó rzy  d o k o n y w a li rtsWizyi kk ład ó w  in • 
rcn aen tury  w  K rftń ień ćzitgu, stw ierd zają , że  k ilka- 
n aśf ie  ty s ię cy  podesZw , któ re  tam  p rzech ow yw an o^  
okttzały sie zn p efiiie  niezdatne do użytku.

O b ecn y  naczelnik intendentury k ijo w sk iej g e ­
n era ł Łrdm an o św iad cza, iż  ń ic 'w  danej sp ra w ie  
n iem a do p o w iedzen ia, gd yż m ian ow an y został do 
K ijo w a  ju ż po re w izy i senatorskiej. Na zapytania 
o b ro ń có w  daje on bardzo p o ch lebn e św ia d ectw o  o 
o skarżon ych  von  K la g e n ie  i kajt. K om arn ickim , ju ­
ko o u cz c iw y c h  i d zieln ych  p raco w n ikach .

P r o k u r a t o r .  Ć zy  intendent o k ręg o w y a a  
p ra w o  d a w a ć w z o ry  d la  p rzy jm o w an ia  to w aró w ?

•S w  i a d e k. N igdy w  życiu . W z o r y  daje 
tylko g łó w n y  kom itet techniczny

P r o k u r a t o r .  C z y  b y w a  tak, że w zo ry  uie 
odpow iadają  opisom  przedm iotów , j -.kie n ależy  
p rzyjm o w ać?

Ś w i a d e k .  T o b y w a  bardzo często. N ieraz 
p rzedm ioty uszyte  w ed łu g  w zo ru  nie o dp ow iadają  
zup ełn ie  opisow i; często  zaś rz e czy  uszyte zgodnie 
z opisem  w y g lą d a ją  karyk atu raln ie.

F rze w o u n iczą cy  g e n .  G ó r s k i .  C zy  na pre 
z esó w  kom isyi o d b io rczych  m ianow ani b yw a ją  l u ­
dzie, zn ajacy  sie na rzeczy?

Ś w i a d e k .  N ie zaw sze; byw a, że obejm ują 
te stan ow iska ludzie, nie m ający  n ajm n iejszego p o ­
ję c ia  o sw y c h  czyn n o ściach  w  kornisyi.

A  d w . p r z y s .  L e s z c z .  P rze c ie  istnieją 
w  R o syi k u rsy  intendentury?

Ś w i a d e k .  T ak , i l e  k o ń czący  te ku rsy nie 
n aznaczani są do kom isyi odbio rczych .

O b r o ń c a .  C z y  p rezes kom isyi m oże p rze ­
n osić jej cz ło n k ó w  to do jzd n ego , to do d ru gie go  
oddziału kom isyi, gd zie  p rzyjm u ją  sie różn e to w a ry?

Ś w i a d e k .  O czy w iś c ie  m oże, je ż e li zajdzie 
tego potrzeba.

O b r o ń c a .  T o  zn aczy  w ych o d zi sie z z* 
rady,- iż poniew aż nikt na n iczem  sie nie zna, w ięc  

ró w n ie  dobrym  skutkiem  m oże sp ełn iać każdą 
robotę-.

Ś w iad ek  pułk. S u w o r o w  nader dodatnio 
ch arakteryzu je  kap. Niotiego.

O broń ca k a p .  K i e r s n o w s k i .  Gdy przy­
szedł ro zkaz areszto w an ia  kapitana, ćz y  św iadek 
p rzy p u ścił ch o ć na ch w ilę , że m ógł on się dop u­
ścić  jak ieg o ś  'W ystępku?

■S w  i a ójt k. \  kto go *am w ie. Ja tam nić 
zajm uje sie takiem i izecz a m h  N adszedł ro zk a z, w ieC  
coś musi być.

D o staw cy  O s t r o w s k i  i G a n i e w i c z  
stw ierdzają , iż nie d aw ali intendmitom ła p ó w ek

P o d cza s badania św iadka B y k o w a  zach od zi 
n ieporozum ienie m iedzy nim i obroną, która usiłuje 
dow ieść, iż b ył ort dostaw cą intendentury, św iadek 
z?ś utrzym uje iż b ył tytko z w y k ły m  kraw cem  w  
domu p^acy. Pom im o u siło w a ć obrony, świadek 
pozostaje jW y  sw ojem  rw ierdzenui, iż n igd y  niej 
m iał do czy n .er-a  z kom ,syą odbiorczą.

Ś w iad e k  F r e n k i e l ,  prosi, a b y  mu zadaw u 
no pytania, gd yż  nie w ie  o czem  m a m ów ić.

P r o k u r a t o r .  C zy  technik T ich o n o w  nie! 
żądał od św iad ka  p łacen ia  d aw n ych  d łu g ó w  za' 
p rzyjm o w an ie  to w a ró w .

Ś w i a d e k .  Nie żądał.
P r o k u r a t o r  K om uż z cz ło n k ó w  komisyi; 

pan p łacił?
Ś w i a d e k .  K ap. T a ra se n ce  i kap. Bańkc 

w skiem u . T em u  ostatniem u raz je d y n y  w  r. 1909 
z ap łac iłe m  zdaje sie p ól proc. od w arto ści dostaw y, 
w  m niem aniu, że tc jest konieczne. G dy później 
p rzek om  tem sie, że  bez ła p ó w ek  m ożna sie o b ejśćj 
nie p łac iłe m  nikomu. W te d y  b y ła  to m oja pierw  
śza dostaw a, w ie c  dałem , bo słysza łem , że daw ać 
trzeba. P ien iądze w ło ży łem  kap. B ań kow skiem u 
podczas ro zm o w y do kieszeni.

P r o k u r a t o r .  Jakto, tak do cudzej k ie ­
szeni?

Ś w i a d e k .  T a k  b y ło  p rzyjęte, inaczej jak o ś 
nie Wypada

Na pytan ie  obrony św ia d ek  w yjaśnia , iż o 
trą y m y w a ł za dostaw ianie to w a ró w  m trndenturze 
on fabrykan ta  6 proc, na w yd atki, z k tó rycb  w e ­
d łu g  um ow y rejentałnej riie p o trzeb o w ał składać 
żadn ych  rach u n ków . Ć z y  w y d a ł je  na łapó w ki, 
cz y  zatrzym ał d la  siebie, dia fabrykanta  by ło  to 
w u zystł 3 jedho. O czy w iśc ie  m ó w iło  się fab ry k a n ­
tow i, że  p ien iądze idą na op łacen ie  cz ło n k ó w  ko ­
m isyi o d biorczej, gd yż  w te d y  p ry n cy p a ł chętniej je  
d a w a ł.

Na śled ztw ie  św iad ek  n iesłuszn ie  i pom im o 
w o li o sk a rży ł o ła o o w n ic tw o  gen, K am sarakana: 
sędzia  p ytał go  się, czy p ła c ił p rezeso w i kom isyi. 
Św iadek o d p ow iedział, ze  .p łacił, m ając na fry ś li  
p ułk. T arasen k ę, k tó ry  w ó w cza s  zastęp o w ał p r e z e ­
sa K anisarakana, tym czasem  sędzia ś le d c z y  zap isał 
n azw isko tego ostatniego.

P  o fn. a d i ”  p r i - j i .  B a  b a t .  A  j* k i try b  
ży c ia  p ro w ad zili d ostaw cy?

. w  i a d e k Jaki p ro w ad zili, to w szystk o  je  
dno, dość, że  są t t r i z  ludźm i bogatym i.

O b r o ń c a .  W ię c  w zb o g a cili się kosztem  
t w y c h , p ryń eyp ałó w ?

Ś w i a d e k .  Pi ,.dzej kosztem  czc i i honoru 
o fice ró w  i cz ło n k ó w  kom isyi.

O b r o ń c a .  A  dostaw ca Ejtington? 
Ś w i a d e k .  T e g o  w id y w a łe m  często  w  ho­

telu  EiP w-pejśkim i w  Chńteau.
O b r o ń c a .  C ó ż on tam robił?
Ś w a d e k .  Góż m iał robić, h u lał z k o b ie­

tami.
Pom . ad w  p rzy s. Bubat prosi o w ciąg n ię cie  

tego zeznania do p rotokółu, uogóln iając je  w  ten 
posób, 12 d o sta w ca  Ejtington j* s t  cz ło w ie k ie m  n ie­

p o w śc ią g liw e g o  ch a ra k teru . P rz e c iw k o  tom u ś w ia ­
dek p ro iis iu je , tw ierd źąc, iż n ic  r.ie w ie  o p o ­
w śc ią g liw o śc i c z y  n icp o w ściąg liw o ści F.jtingtona.

Ś w i a d c z .  M uszę je szcze  zakom u nikow ać 
uędow i, iż na ła w ie  podsądrtych znajduje się nąj 
u czc iw szy  w  św ie c ie  czło w ie k , szlabs-kapitan In- 
g le z , k tó ry  n igd y  od n ikogo nie b ra ł ła p ó w ek .

O broń ca szt.-Lap. Tcgleza Źąde w ciąg n ię c ia  
a o  p rotokółu  p o w y ższej opini św iadka F ren kla. 
P ro k u rato r sp rzeciw ia  się  rcnnł, pciCzćńi sąd uchy-, 
la żądan ie obroń cy. j

O  godz. 7-ej w ieczó fe m  p o s:edzen ie Sądu z o ­
stało odro czo n e do godz. 10 dnia dzisiejszego.

O F I A R Y .

W  R e d a k cy i „D zień. K ij." zło żyli:

Na w pisy, do uznania Tow. dobr.: pp. H. Dłu 
go ięcka , zam iast w ień ca  na g r ó b  w n uka ś. p  Józe 
fa v . B a rc la y  de T o lly  5 rb. D y n o w sk t, p am ięci 
braci E d w ard a  i J ózefa  3 rb.

Do uznania Tow. doba p. A . M. w dow ód 
p ra w d ziw ej w d zięczn o ści d la  p. S ta n isław a  W ro  
czyń skiego  100 rb.

Na letniska dla przepracowanych kobiet: 
p... Janina W ilczy ń sk a , pam ięci zm arłej s iostry  W a n ­
d y  10 rb.

Ostatnie wiadomości.
0 wydanie Rosyi emigranta „Naprzód*

donosi, że w sądzie krakowskim wdrożono po 
stępowanie ekstradycyjne przeciwko emigranto 
wi 7. Królestw a, Janowi Grzybowskiemu, który 
w latach 1905 —  7 mial dopuścić się napa­
dów na urzędy gminne w Sm ykow ie i Samso- 
n o w ie  w  gu b . kieleckiej. Jakts robotnik kra­
kowski ćenuncyowM  go przed poncyą krakow 
ską a polieya krakowska uznała za właściwo 
sarna zawiadomić gube-natera kieleckiego oj 
miejscu pobytu G rzybowskiego. O czyw iście 
dzięki tej usłużności rząd rosyjski czemnrędzej 
zażądał w drodze dyplomatycznej Wydania 
G rzybow skiego. Tutejsza organizacya socyaii- 
styczna podejmuje kroki celem przeszkodzenia 
temu z tej zasady, że G rzybowski popełnił v. 
tym wypadku zbrodnię polityczną, działając z 
ramienia P. P. S.

Nagroda Nobla N agroda Nobla z fizyki, 
przyznana będzie dwótn uczonyjn niemieckim:, 
prof. W ienow i i prof. Planckowi.

Prof. W ilh em  W .en jest od roku 1909 
profesorem w W urzhurgu, zasłużył s<ę głównie1 
badaniami z dziedziny promieni katodaInych 
prom ieniow ana ciepła. Prof. M aksym ilian Planck 
od r. 1889 jest profesorem w Berlinie, zasly 
nął pracami o teoryi promieni cieplnych

z Czer-, 
S e rg iu sr

PRZYJECHALI 00 KIJOWA:
Botel Europejski: pp. A rtu r H orw at, o b , z  

Pińska; S ta n is ław  T iten brun , dyr. c u k r , z S z a r ó w ­
ki; M otem , adm  ; M ichał Lfw arow , ob.; M arta W o l 
kendu; ks. W itgenstein; F efd yn ań d  L u d w ig , farm., 
z  R ygi; P au lin a P ris ia ło w sk a  z g. pod.; F . B ibiko 
wa; M agdalena S zete l z P etersburga.

l fotcl Continental: pp. Em  1 K och  
kas; Jóref Z ilb e rb e rg e r; R o b ert B łessin g; 
K o w a le w sk i; J. N aw rocka z RBW nego.

Grcind-Hótel: pp. Z o 'ia  K orow in a; P a w e ł Nau- 
m ow , ad w . prz ; Flerm an P ryszak; H erm an H esse 
n oberger; R u d o lf L ec; M ałgorzata  R abm o w iez.

Hotel Prane ols: pp. B o le s ła w  A', et, kup. z  
W a rsza w y ; jakób N iem ów , kup.; Jan nr. HMko L e- 
d ó ch ó ^ śk i z Kurśka; H elena Z a k rze w sk a , ob. austr., 
z Jampoia; W a le n  ar G płyński, ob., z H ajduków ki; 
M .kołaj W h m a r; W iktor Jenicz, ob., z Chers.; S te  
f»n Podhorski, 6 8 ; S . K ulabko, p. adw . prz.; N 
Ś ftie z k o w  W fa d . ks. K.udas/evr, ob.; J aro sła w  K a­
lus, ob ; A d o lf Buob, k»p.; H. R zep ecka , ob. z p„ 
■wasylk

Hotel Ermiiaue: pp. A lfr e d  bat K o rf z Ol 
sza n :Cy; W ła d y s ł- w  J a ro szew icz  z W in n icy; P a w e ł 
G ólbert, k u p , H ugo F istm an . ob. franc.. z  Ktirska.

Hotel FJMfiynmm: p p . M ;kołaj Panrżskt;
Konst. L  nda, p u łk  D- S u w o ro w ; L eon  B uchatin: 
t le n ry k  Gutla; jó zef H elfand z O desy; A lek sy  
D em czenko; A lek sa n d er Szam otulski Z M oskw y.

Hotel Pfaiicuslci: pp, ^ ieas. Kazirtiirsi i, o ’ >., 
z g. pod.; K a zim ierz  Savyw ki. ob.': W ła d y s ła w  U zię- 
b lo, ob., <. Idotodka; K a ro l n f. C h o d k ic-vicz, ob., i  
%. pod.: Józef W id o ro w icz , adw . prz,, z g. m o h il; 
hr. K rasick i, o b , z g. pod.; M aryan Jasiński, ob., z 
g. I»ed.

K R O M K A  POLSKA

rrftces o z&burzanta na Akademii
Jagielloń skie] W e wtorek odbyła się przecł 
ś “dzią Barbąckim w  sądzie po w. karnym w; 
K rakow ie rozpraw a ,o zaburzenia na wykładzie, 
prof. ks. Ztmmermanna. O przekroczenia ob­
winiono dwóch słuciiacźy i jedną słuchaczkę 
D wom inn] m słuchaczom nie zd o łtn r doręczyć 
wezwania. W szyscy  oskarżeni w yparli się u- 
działu w zaburzeni&eb, tylko Frabci&wk Sarriokf 
przyznał się, że wobec prof, ks. ^im m erm anaą 
chciał założyć protest przeciw wykładow i, w 
tym celą zabrał głos i zdołał w j powiedzieć 
Mowa: „Przepraszam  pana profesora!..." Reszta 
przem&wijma by' i udaremmona skutkiem b iła -  
«d panującejjo w  sali.

Św iadkow ie nie podali obciążających szcze 
gólów; między nimi i nrof. ks. Zimmerfttann 
nie obciążyi żadnego z obwinionych.

Sędzia uwolni! oskarżonych, prócz Fran­
ciszka Sarnka, którego skazał za przekroczenie 
7- § 3 Tł o. k. (wmieszanie się do czynności 
urzędowej! na 10 dni _.csztu, zamienionego na 
grzyw nę io o  kor. Obwiniony zast.zcgł so b ie  
3 dni Czasu do przyjęcia wyroku.

T«ł»gr« iMf.
(Od horeijpmdentów własnych i  A jencyi Pe- 

terslursltie}.)

Wojna włosko-turocka,
Operacye wojenne. 

Konstantynopol (AP) 5|W ed łu g  informa
cyi, otrzymanej przez agencyę otomańską z  
Iryp olisu , wojska włosk;e skoncentrowane są 
koło Sugdżumu.

Na posterunkach prztdnich i w koszarach’ 
kaw aleryi czyni ogromne spustoszenia cholera.;

MTost upadli na duchu.
T ryp olis  (A.P). 5-ta b ryga d a j pod do-; 

wództwem generała Je Cheran a zajęła w oa­
zie wschodniej bateryę „Hamidie*. Kontratak 
turecko-arabskiej artyleryi pieszej został odpar­
ty na wszystkich punktach. Nieprzyjaciel zbiegi,, 
odniósłszy znaczne straty. Mieszkańcy pow ró­
cili do zw ykłych zajęć. I landel^powoli sięj-jo-. 
żywią. A rabow ie w okręgu „Zachzur" w ydali 
wiochom karabńły, m auzery i zapasy wojenne. 
W  obozie Aitizara panuje cholesa. Z  niektó­
rych dom ów oazy znowu strzelali do żołnierz}' 
włoskich. Generał Briceola donosi 2 Benghasi, 
iż dn. 24 b. m. *w nocy szwadron kaw aleryi 
wyruszył na rekonesans i w odległości .3 go­
dzin drogi od Benghasijzdohyf d wa^dziala 1 a- 
municyę, porzuconą przez turków w czasie ,u- 
cieczki.

Petersburg (Wł.). Z  W iednia donoszą, że 
włosi doznali porażki pod Dei ną.

Porta wobec edyktu włoskiego.
1

KowaUntynopol (AP). W  nocie do mo­
carstw  Porta, protestując przeciwko ogłoszonej 
przea W łochy aneksyi T ryp olisu , ośw iadczaj 
iż aaeksyj jest ,pod względem  prawnym  i fak-i 
tycznym  fikcyjna, oznajmia, i i  będzie broniła! 
sw oich praw u -konstatuje, że proklam acja  
włoska narusza nietykalność tćrytoryum  turec | 
kiego, zagw arantow aną przez traktaty.

K unstdntynopol (AP). T u rcya w  ram  | 
w ystoSO w atiej do m ocarstw , w y stą p iła  z p ro­
testem  p rzeciw ko  zaan ek to w a n iu  Trypohsu 
p rzez W łochy.

Erecyzya w odzów  arabskich.
TrypolfS (AP). W łochom  donoszą, ^  

wodzowie arabscy w oazie wschodniej p*ata 
nowiłi - ośnftmdczyć caezełnikew i wojennych -sił 
t u r e c k i i e  pośpieszyli oni na w ezwanie ta t­
ków  na w ojnę świętą, lecz turcy kazali im sa-* 
mym w alczyć 7. wiochami. S ą  oni gotow i wal­
czyć i nadal, jednakże pod warunkiem, że tur- 
ey  pójdą na pierw szy ogień. Sytuacya obecn* 
pte może trw ać nadal. Trzeba bądź bezzwło­
cznie napaść na po.:ycye yełoskie, bądź też od- 
d rlić  słę z pola bitwy. Jeśli turcy w ybiorą to 
ostatnie, to wodzowie arabscy podejmują słę 
odprowadzić ich do sąsiedniej granicy Tunisu. 
TaWa jest decyzya wodzów lecz poszczególni 
arabowie zaczęli wracać do ojczyzny.

Federacja państw  bałkańskich
Petersburg (Wł.). V/yjaśniło się, że Tur- 

cya zgadza się na utworzenie pod protektora­
tem R osyi federacyi państw bałkańskich. T u r­
cya zgadza ,-̂ ę również, na rozpoczęcie z Rosyą 
pertraktacji w spraw ie zniesienia zakazu prze­
pływ ania floty rosyjskiej przez Dardanele.

W alk i bratobójcze.
W arszaw a  (Wł.) Po południu na Kra- 

kowskiem Przedmieściu czterech niewiadomych 
sprawców dokonało napadu na sekretarza zw iąz­
ku piekarskiego, czynnego społecznika, działa­
jącego W duchu narodowym, Jana Z a w a żę  
i właściciela biura przepisywania na maszynach 
piszących, Józefa Rusieckiego. Ten witatni nie 
uiiai 'nłdae styczn ośd  z ogółem  piekarzy i ich 
sprawami Napastnicy dali dó sw ych ofiar sze­
reg  strzałów rew olw erow ych. Zawisza zraniony 

stał p ‘ęciu kulami w głow ę. Stan jego  jest 
beznadziejny. Rusiecki raniony został w kark 
i plecy. Podczas pościgu za strzelającymi, je ­
dnego <z mich ujęto w piw nicy domu t e  10 
przy ul. Zajęczej. Jest to trzecia utrzelaoina ts. 
tk  teroru piekai skiego, będącego echem pora- 

►cbuftku nomiędzy socjalistam i a nar.-demokra - 
tami. Dzienniki wyrażają sw e oburzenie z po- 
Wodu dzikiego napadu.

Zawalenie się  kamienicy
Poznań (W 1 ). O negdaj w  Inowrocławiu 

zarysowały s i;  mury trzypiętrowej kamienicy 
znajdującej się  pomiędzy kościołami starym a' 
nowym. Pod kamienicą uformowała się dużar 
rozpadlina napełniona wedą. / F olicya usunęła

mieszkańców z domów okolicznych. Miejsce ka­
tastrofy oioczono wojskiem. W  nocy kamienica 
zawaliła się. Kościołow i nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo, gdyż rozpadlina powiększa się 
w kierunku przeciwnym.

Przed wyborami.
Poznań (Wl.). W czoraj wieczorem odbyło 

się zgromadzenie stronnictw wolnorryślnych 
w sprawie sojuszu wyborczego wszystkich 
stronnictw niemieckich przeciwko polakom. Z d r 
niem niemieckiej prasy liberalnej po-ozumienie 
jest możliwe, pod tym jedynie warunkiem, je ­
żeli centrow cy w żadnym okręgu me będą po 
pierali polaków

Katowice (Wl.). Zgrom adzenie wyborcze 
powiatu bytom skiego uchwśłilo popierać jako 
sw ego kandydata na posła do parlamentu re- 
Jakiora „Katolika, p. Dąbka, zamiast Napieral- 
skiego, kandydującego w okręgu Kluczborsko 
Oleskim

Samobójstwo-
LWÓW (Wł.). Popełniła samobójstwo żona 

radcy miejskiego milionerka, kijowianka, Kata­
rzyna Schaffow a z domu Sachsów na.

Odwołahie insynuacyi.
PairyŻ (Wl.) Autor insynuacyi o uciecz­

ce Curie-Skłodowskiej, dziennikarz Hauser, o- 
glosił list odwołujący podaną prze: siebie wia­
domość i przepraszający ją  za pomyłkę.

Proces o szpiegostwo
KrakÓW ( W ł ). Rozpoczął się przy* 

drzwiach zamkniętych proces oskarżonego o’ 
szpiegostwo i gw ałt publiczny Barbcrskiegr, 
O skarżony nie przyznaje się do winy, dowo­
dząc, iż przebyw ał w G alicyi w  sprawach prze-' 
m yślowych.

W  spraw ie traktatu.
Paryż (AP). W e francuskich sferach u- 

rzędowych odmówiono korespondentowi Pet. 
A g. Tel. wyjaśnienia, czy  rzeczyw iście istnieją 
memoryały wyjaśniające trakiat frzneusko-nie- 
miecki, co do ugody o zwracaniu się do sądu 
polubownego w Hadze. W  sferach twierdzą, 
że nie będą ogłoszone dodatkowe memoryały.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). O tw ierając posiedzenie izby, 

Brisson oświadczył, że przedewszystkiem musi 
oddać należny hołd narodowi. Dusza F ran cji: 
przejawiła się tak spokojnie, tak szlachetnie w 
ciągu tych długieb dni, należących obecnie do* 
historyi, że zyskała sobie pochwalę przeci­
wników i przyjaciół. Francya pozostawała za-1 
wsze w ierna sobie, zarów no w ciężKiej chwil, 
niepewności, jako też i w dniach tryum fów 
floty, która zebrała się pod Tulonem  i w dnie, 
bezgranicznego smutzu z powodu strasznej ka­
tastrofy. Brisson wyraził znowu podziękowanie 
prezydentom parlamentów zagranicznych, ‘ któ­
rzy w yrazili współczucie z powodu katastrofy z 
„Libertć". ,

Pogotowie wojenne Niemiec.
Berlin (AP). A g en cya  W olfa zaprzecza 

wiadomości, jakoby minister m arynarki Tirpitz, 
odpowiadając na zapytanie cesarza, czy Niem-' 
cy są przygotow ane do w ojny, wyraził wątpli­
w ość o pogotowiu wojennem floty.

Ukfad m arokański.

Berlin ( A t ’). Układ marokański w niesio­
ny zostanie do parlamentu |

Niemiecko-japońbkl traktat handlowy
Berlin (AP). Parlam ent przyjął w aw ócl1 

czytaniach japońsko-niemiecki traktat handlowy.

Reweluoya w  Chinach.
T o k łS  (APf, K ilka tysięcy chińczyków W1 

Jokohamie urządziło mityng rew olucyjny i poJ. 
stanowiło przesłać znaczne sumy rewolucyoni-t 
Storn. ’

JMrC e f vAP) (Folicya chińska otrzymała! 
d ym isję  i została n a tąp io n a  przez mandżurską^ 
i )chronę spokoju ^“w ierzono oddziałowi man­
dżurskiemu, liczącemu 5,000 żołnierzy. Do Mulę*, 
denu p i2jbyw »ją manaum zbiegowie z południa^) 
którzy przeważnie udają się  dalej n* północ.

Z Turtyi-
Konstantynopol (AP). Arabskie plemion^ 

Imama Jachii będą p rzysyłały  8 posłów do par­
lamentu otomańMtlego.

F itió fl 6 żafióJśtY o dziennikarza.
Kdk&U intynopel ęAP). W  procesie o za- 

Ha ćjstw e Jzien-aikarza Zekki świadkowie zeznali, 
iż zabójstwo było zorganizow ane przez Munta- 
za, głów nego inspektora instytucyi p row in cjo ­
nalnych komitetu m łodotureckiego

Zabójstw o to było aktem zemsty za listę 
Zekki’ego, odczytany na kongresie młodoturków, 
w którym dziennikarz oskarżał o łapow nictw a 
D żaw ida i T ałaata, będących podówczas mini­
strami

Npgrody Nobla.
Sztokholm (AF). Szw edzka akadem a  nauk 

przyznała nagrody Nobla p. Curie-Skłodowskiej 
za chemię i prof. W ilhelm ow i W ien  (W urzburg) 
za fizykę. Każda nagroda w ynosi 194,330 fran­
ków. •

Finanse Japonii
TOKIO (AP). Mimo u norzcn.a 50-miliono- 

wej pożycHci w ew nątrzaej, stan rynku pienięz 
nego jest utrudniony. Przypisują to zbytniej 
emisyi biletów kredyto wycn.

R ew elacje .
Paryż (AP). Niemiłe wrażenie w yw arła na 

opinię publiczną pogłoska, że rząd nie ogłosi, 
sprawozdania komisyi śledczej w sprawie pro 
chu, gdyż zawiera ono rzekom e niekorzystre 
dla różnych działaczy parlamentaznych rew e­
la c je .

Międzynarodowa konfereneya sanitarna.
Pary l lAP) De S clves zagaił międzynaro­

dow ą konierencyę sanitarną, zwołtmą w celu 
rozpatrzenia przepisów z r. 1903 w w alce z epi­
demiami.

Spraw y kreteńśkie.
Kanea (Ap). N a burzliwem posiedzeniu, 

zgrom adzenia tu i odo rego rozw ażano memoran-' 
dum do m oca-stw o wniosek 25 posłów, aby 
wysłać przedstawicieli do A ten i r o z w i ą z a ń  

zgromadzenie. Posiedzenie zamknięto wśróif 
hałasu i bijatyki, W ieczorem  ogłoszono o roz­
wiązaniu posiedzenia i o tem, że nowe w ybory 
odbędą się w marcu.

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). G rty  oświadczy) w izbie, żc 

ambasador angielski w W iedniu nie bral udzia­
łu w ogłaszaniu wiadomego artykułu w „K m e 
Freie Presse* i nie wiedział o nim przed jego 
ukazaniem się.

Meteor-
Soczi (AP). Dn. 26 przeleciał meteor w iel­

kość’ księżyca.

Polacy na kolejach.
Petersburg (Wł.). Na raporcie, złożonym 

przez urzędników kole.owycl: —  polaków, zm u­
szonych z powodu szykan do opuszczenia swych 
stanowisk na koleiach i proszących o odw oła­
nie skiei owanycłi przeciwko inorodcom okólni­
ków sekretnych, K okow cew  napisał, że polacy 
nie mogą służyć na niektórych kolejach ze 
w zględów  natury strategicznej. D owiedziawszy 
się o tej rezo lucji prezesa raay ministrów, po­
lacy złożyli drugJ raport, w którym wskazują 
na zasługi inoroaców  w dziedzinie kolejnictwa 

zaznaczeniem, że tracą z powodu tajnych o- 
kólników ministerstwa kom unikacyi jedyną do­
stępną dla polaków służbę państwową.

P osfaw lew  c Kokowcew ie
Petersburg (Wł.). R osław lew  w „ l et* 

W iedom ." nawołuje o p o zy cję  do popierania 
Kokow cew a, dowodząc, że zadania obecnego 
rządu są w wielu wypadkach zgoane z zada­
niami opozycyi. R osław lew  opowiada, że K o ­
kow cew  pew nego razu paw iidzial, iż jest prze­
ciwnikiem uczucia nienawiści i wszelkich za ­
rządzeń, podyktow anych przez podrażnienie, e- 
goizm  lub szowinizm. Uczucie narodow e za- 
g-zan e jest życzliwością dla innych, uczucie n a­
cjon alistyczn e przesiąkniąte jest jaaem  niena­
wiści. „Nie jestem złośnikiem  —  mówił K o ­
ko wcew —  i dlatego nie jestem  nacyonalistą. 
Kocham ojczyznę nie mniej, niż panowie tego 

.rodzaju, co M ienszykow, iecz, moim zdaniem, 
ojczyźnie służyć możua nietylko mieczem, lecz 

różdżką oliw ną*. W  końpu R osław lew , o 
skarżając Siolypina o wzniecanie waśni ple­
miennej, w ypowiada przypuszczenie, że K o k o w ­
cew potrafi oczyścić R osyę z brudów niena­
wiści.

Zmiany.
Petersburg (Wl.). Sen. Dieriutinskij m ia­

now any zostanie posłem do R ad y Państwa.
Petersburg (Wł.). W icesckreiarr stanu, 

Czerniawskij, m ianowany zostanie zarządzają­
cym kanctlaryą ministra spraw wewnętrznych. 
Di tduihu i Spiridowicz pozostaną na sw ych 
stanowiskach.

Petersburg (Wł.). Poseł do R ad y Państwa, 
Ołsufjew, wystąpił z grupy posłów z prawicy 

przeszedł do centrum.

Spraw y perskie.
Petersburg (Wł.). Podczas rozm ow y ze 

współpracownikiem „R ossiji" Nieratow oznaj­
mił, że na razie niem a powodu do mieszania się  
do spraw perskich. W  razie, gayby poddanym 
rosyjskim  w Persyi groziło niebezpieczeństwo, 
rząd rosyjski poczyni odpowiednie kroki.

Porządki w  więzieniu
Petersburg, (Wł.). Na skutek prośby po­

sła do Dumy Państwowej, Predkaloa, który za ­
wiadomił Chridew a, że w więzieniu ryski 
stosowane aą względem więźniów kary cielesne 

innego rodzaju nadużycia, odbywa się obecnie 
re w izja  więzienia. S ł wierd*.ono szereg nadużyć 
władz więziennych.

Zgon.
M oskwa (Wł.). Zm arła znana literatka, 

autorka pow ieści dla dzieci 1 Iroszui ag itacy j­
nych, W anda z Turskich Podgórska. Zażarła 
była niezmordowaną działaczką na polu społe­
cznym. Polacy m oskiewscy wiele mają jej do 
zawd ńęczenia. Jej staraniem zorganizow any 
i utworzony i08ta: zw iązek kobiet polek w Mo- 
sKwie. W  pogrzebie brała udział cała kolonia 
polska. M łodzież ni )sła trumnę. Nad mogiłą 
przemawiał mecenas Lednicki.

Sprzeniewierzenie.
Pctorsbmrg (Wł.). W  związku ze sprzenic- 

w'e:znniem  w kuratoryum głuchoniemych, pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej milione­
rów  Parfienow a i Sam sonowa.

Napad.
Nownczerkask (AP). Na stacyi ,W )asów -

ka" kolei Poł.-W schód., ośmiu zam askowanych 
i uzbrojonych napastników napadło na kasę 
i zrabowało 2,000 rb.

Starcie zbrojne.
Eaku (AP). Pon lędzy włościanami z pow. 

bnkorańshiego w yw iązało się starcie zbrojne ua 
tle nieporozumień o grunt, jedn ego  włościanina 
zabito, kilku raniono.

Ruzbójnictwo na Kaukazie.
TyfłtS  (AP). W  pogoń za rozbójnikami, 

napadającym i na s ta c ję  Sw iri, w ysłano rotę 
żołnierzy z żandarmami.

Mianowanie wiceministra.
Petersburg (AP). Prokurator aow oczcrka- 

skiej izby sądowej Zołotarew zoetał mianowany 
wiceministrem spraw wewnętrznych.

Różne.
R yga (AP). W ylądow ał wczoraj w guli. 

Kunandzkiej balon z dwoma aeronautami, który 
wzniósł się dn. 23 w Paryżu.

Wiedeń (AP). W edług słów  „Frem ócn- 
blatt'u“ , od marca 1912 r. we L w ow ie i Buda­
peszcie zostaną rozmieszczone now e dyw izyc 
dragonów .

(Od Agendy i Petersburskie}).

Duielł Państwowa.
Posiedzenie z d. 26 października.

Przewodniczy ks. Wołkonskig. W  łoży 
m in is t ió i— minister handlu i przemyśla. Na 
porządki dziennym dalszy c:ąg debetów nad 
artykułem 12 projektu praw a o zabezpieczeniu 
robotników n a wypadek choroby.

Kuemiecow  oświadcza, R  prezes rad y  mi­
nistrów nie mógł brać za podstawę sw yah w y ­
wodów  obreny interesów robotniczych, albo­
wiem rządowy projekt praw a polega na tein, 
ab y  stłumić w zarodku wszelkie o b j.w y  sam o­
dzielności ze strony robotników,

Mówca, powołując się na własne d o ­
świadczenie oraz rezolucyę lekarzy, dowodzi, iż 
obecny stan pom ocy lekarskiej nic wytrzymuje 
krytyki 1 ostrzega kadetów przed możliwem 
rozczarowaniem.
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Tyczyn i, % zapewnia. L  keraisya na 6 ciu 
posiedzeniach debatowała nad redakcyą artyku­
łu 12. Mówca uw ata, iż okoliczność ta, św iad­
cząca o głębokiej różnicy zdań w danej sp ra­
w ie nawet wśród członków komisyi, powinna 
skłonić Dumę Państwową do glosowania na 
korzyść rządow ego projektu prawa.

Petrow (S) oznajmia, iź grupa pracy bę­
dzie glosow ała za projel tem praw a w redakcyi 
rządu.

Baron Tyzenhauzen uważa, iż projekt 
rządow y sztucznie stwarza grunt dla ciągłych 
ostrych kołizyi pomiędzy organizacyam i, których 
przeznaczeniem jest zabezpieczenie robotników 
na wypadek choroby.

Poddając analizie przepisy z 1886 r. 
i krytykując przemówienia poprzednich m ów ­
ców i przedstawicieli rządu, mówca upatruje 
brak zaufania rządu do klasy robotniczej w je ­
go niechęci oddania pomocy lekarskiej pod z? 
rząd kas szpitalnych. Jeżeli rząd uważa zasadę 
samoubezpieczan a robotników za niedopuszczal­
ną, to jego  polityka państwowa w stosunku do 
robotników idzie w nowym, nieznanym dotąd 
kierunku— w kierunku pomysłów doktrynerskich 
soc.-dem okracyi. Sym patyczny stosunek partyi 
lewicowych do projektu rządow ego zn a jd jje  
swe w ytlóm aczen:e w zgodności jego  z zasada­
mi programu soc.-dem okratycznego. Zam ierzona 
reforma zagraża przemysłowi, gdyż na przemysł 
w klada się ciężar, który powinien być rozłożo­
ny na całą gospodarkę narodową.

Zarządza,jawj wydziałem przemysłu, opo­
nując baronow i Tyzenhauzenowi, oświadcza, że 
rząd nie doznaje żadDych strachów, które mo­
g łyb y się zrodzić z przepowiedni, wątpliwości 
i pogróżek poprzedniego m ów cy T e  same 
obaw y w ypow iadano w Niemczech przed wpro­
wadzeniem pom ocy lekarskiej dla roootników, 
lecz życie im zaprzeczyło. Na zakończenie 
m ówca kategorycznie protestuje przeciwko twier­
dzeniu, jakoby rząd nosił się z ukrytym zam ia­
rem popicran.a soc.-demokratów. Nie można 
jednakże stanąć na stanowisku, że wszelkie za 
aproDowane przez soc.-demoKratów zarządzenie, 
już tem samem traci na swej wartości.

(Oklaski na wszystkich ławach).
D u ch oim y  M aszkiew icz  wnosi poprawkę, 

by bezpłatnej pom ocy lekarskiej udzielano rów ­
ni' ż . rodzinom robotników.

Polctajew, krytykując mowę Tyzenhauze- 
na, oznajmia, że niedorzecznością jest mniema­
nie, jakoby soc.-dem okracya była sojuszniczką 
rządu, g iy ż  jego  taktyka polega na wydaw aniu 
niekorzystnych dla robotników praw.

Marków 2-gi sądzi, że nie należy przyj­
mować bardzo do serca gorącej lecz jedno­
stronnej m owy Tyzenhauzena, który jest przed­
stawicielem rosyjskiej plutokracyi. Nie będzie 
to wcale ubliżające dla robotników, jeżeli za 
leczenie będą płacili fabrykanci, a nie sami 
robotnicy ze sw ych niewielkich zarobków.

K u  Z nieco W w imieniu soc. - demokratów 
protestuje przeciwko przypuszczeniu baroua 
Tyzenhauzena, jakoby soc. demokraci zawarli 
z rządem sojusz.

Referent von Kruze, reasumując dysku-

syę, zaznacza, że koroisya, oddając orgam zacyę 
pom ocy lekarskiej w ręce kas szpitalnych, 
miała na myśli zapobieżenie tym niesnaskom, 
które mogły wyniknąć pomiędzy przedsiębior­
cami a robotnikami w tym wypadku jeżeli jed­
na strona ma prawo żądać, a druga nie jest 
w stanie wypełnić przyjętych na się zobow ią­
zań. Mówca, jako referent, nie uważa za możli­
w e zrzec się ściśle opracowanej przez komisyę 
redakcyi art. 12 i wobec tego powstrzym a się 
od głosowania.

Zarządzający wydziałem przemysłu o- 
znajmia, iż wniesiona przez posia Kamieńskie­
go poprawka odpowiada poglądom rządu i dla 
tego rząd wypowiada się przeciwko wszelkim 
innym poprawkom.

D yskusja  została zakończona.
Pierwszą cześć art. 12 zgodnie z propo- 

zycyą trudowików przyjęto w redakcyi projektu 
rządow ego. Drugą część art. przyjęto w redak­
cja Kamieńskiego, poczem większością głosów 
153 pizeciwko 123 przyjęto uzupełnienie, wnie­
sione przez duchownego M aszkiewicza, dotyczą­
ce udzielania bezpłatnej pomocy lekarskiej ro­
dzinom robotników.

Art. 13— 17 przyjęto bez dyskusyi w re­
dakcyi komisyi.

Podczas mowy Predkalna, który dow o­
dzi, że najbardziej trwałym typem kas szpital­
nych są te kasy, w których elementem domi­
nującym są ubezpieczeni, posiedzenie pi zerw a­
ne zostało do wieczora.

■IEC.OT Z A IR A IIO E k C .

B k łda  Pata. akuraka.

Dnia 26 p aźd ziern ika  1911 r

p/0 R enta  Pafist-v«w ii . . . .  92*/*
41'*5/* Lfaty la st. K ljowsłr. B. Ziem  
4»/*«;, L is iy  x«*t P o łtaw . B. Z iem . . . 86Vł
5®'c P ° * y c ik . prem . 1864 r ................................ 477
5* t » , 1866 z ...............................  366
5'V#O b l. prem . SzlacH . Banku. . . . 313
A k ć y e  T eteraburak. M iędzynar. K om cre.

„ Peterab. D yskom . P o życza . . . 530
,  R o sy jsk . dia H andlu Z e w  . . 393
„ T -w a  O d lew n i stali „S o rm o w o * 140
,  B rań sk. Fab. S z y n ........................ 186
„ i o ł.-W sch. kol. ż e l.....................  —
„ P u tilo w ak .....................................  i4 5 J/r
„ B akiń sk. T  w a  N aftow . . . . 393
„ K ijo w sk ie g o  B anku Z ie m sk ieg o  . —
„ R os. T o w . ko p aln i sło ta  . . . .  177
, K ot. fab r. m a s z y n ........................ 246
„ M. K. W o r . k o l..................................  63 s
„ M osk. W in d a  w . R y b . ko l. żel. 155
„ M osk. K azań , ko le j . . . .  497
„ Don. Jurjew sk. T o w  aaei. . 3°5'/i
„ „ H a r t m a n * ........................................  —

5 %  P o ż y czk a  1905 1 ............................  io3>/2
5 %  -  .  t ...............................  io 3»/,
5*/0 S w ia d e e tw a  w ło ś c ia ń s k ie  . . . zoo
5* ,  P o żv ć zk a  1008 i ............................  ■—
5 %  O b lig a c y e  Kij. Miej, T o w . K red . 90— 91
4,/aC'/o 11 n » » * 85' 1,

U sp osobien ie  z w alo ram i p ań stw o w ym i sp o ­
kojne, lec/ stale ' z p rem ió w k am i spokojne.

Dni* 26 g c  p aźd ziern ika  s y n  a

Berlin. Wypłaty na P etersb u rg  sp. 216475
kup. 216 425 

K a r*  w e k s lo w y  na P etersb u rg  na t  dni
p o iy s r k i 1905 r . . .  100.40 

4*', renta p ań stw o w a 1894 r . 
k o s y j. bil kred yt 100 rb. 216 65
D yskam i p ry w atn e  . . . .  451 ," 0
U sposobienie m ocne.

P a ry ż .— W y p ła ty  na re te rsb u rg :
C en a  n ajn iissa  . . .  265 25
C en a  n ajw ytk za  36725
4 %  renta p sn stw o w * 1894 r. . —
4»/i»/, p o ż y c ia *  1909 ». 10250

5%  p o ży czk a  ro sy jsk i i p ś  r (bez kuponu) 104.10 
D yskonto p ryw atn e  3% ,$
U sp osobien ie  m ocne.

Londyn.—5*'i p o ż y c ik a  > *.yj*ka 1906 r. *03)1*
4V»°/t p o ży czk a  le s y is k a  tpoo r be* kup 101‘/i 
U sp osobien ie  spokojne, lecz  stale, 

kmntarunm. - 5 %  p o ż y c ia *  «*»yj»a» u w  r. — .—
41'**', p o ty c z k a  fe iy js k a  1909 z. — .— 

W ls d e ii— $% p o ży czk a  ro syjska  1906 r. 103.70

DIEŁDA ZBOŻOWA.
(T e le g r a m  sp eC yalny).

Ryhinsk. — U sp osobien ie  bezczyn n e. Ż y to  q 
rb. 90 kop. —  10 rb. 10 kop.; o w ies 5 rb. 40— 5 rb. 
60 kop.

Odesa. — Na p szen icę  n iem a popytu, z p o ­
zostałem  zbo/em  urposobienie o sp a łe  lub mało- 
czynne.

Berlin. —  P szen ica  na b liższy  term in 2047* 
mar., na d a lszy  term in a n 3/«; żyto  na b liższy  ter­
min 183' ; na d a lszy  term in 192, o w ies i8aVi.

M oskw a. —  U sp osobien ie  z kaszą m ocn iej­
sze ze  zbożem  spokojne. P szen ica  1 rb. 3 kop.; ż y ­
to 83 - -  89 kop.; o w ies 75 —  78 kop.; jęczm ień  
75 —  78 kop.

ZE  S P O R T U .

Z historyi sportu footbalłowego.

K ied y  w  A n g lii po raz p ierw szy  gran o w  
football? Na to c ie k a w e  d la  m iłośników  sportu 
fo o tb a lło w e g o  pytanie znajdujem y in teresującą  o d ­
p o w ied ź w  „P h ilad elp h ia  R ek o rd ".

„F o o tb a ll-  p isze  autoi odnośnego a rtyku łu  -  
g ran y  był w  D erby (A n g lia) ku upam iętnieniu w ie l 
k iego  zw y cię stw a, odn iesionego w  iII w . nad le ­
gionam i rzym skim i. P ie rw szą  p iłką, którą gry w a n o  
w  d o ro czn ych  igrzy sk a ch  w  C h ester b y ła  podobno 
g ło w a  tuń czyka.

Z a  panow ania E d w ard a  III, football p rzy b ra ł 
takie brutalne fo rm y a p rzytem  takie szero k ie  ro z ­
m iary, że stał się w prost p lagą  dla  kraju i w  roku 
1349 został dekretem  k ró lew skim  zakazany, gd yż, 

jak m o tyw o w an o  w  zakazie, zbyt dużo zab iera ł lu ­
dziom czasu  i o d w ra cał ich u w ag ę  od innych b a r­
dziej w ojen n ych  i p atryo tyczn ych  ćw iczeń . Odtąd 
też datuje się dzisiejsza nazw a footballu.

„P rzedtem  je s z c ze  E d w ard  II gi zak azał b ył 
w sze lk ich  z a w o d ó w  dużą p iłką, a H en ryk  IV  i 
H en ryk  VIII w y d a li ró w n ież  zakaz g r y  w  football, 
ja k o  szk o d liw e g o  zajęcia  d la „ko ch an ego  lu d u 11. 
Z a  cza só w  k ró lo w ej E lżb iety  karan o za fo otball 
w ięzien iem , lako  p o w ó d  zaś zakazu p odaw an o 
n ad zw ycza jn ą  b ru taln o ść g ry . Jakób I-szy zak azał 
„w sze lk ich  bru taln ych  i g w a łto w n y ch  ćw icze ń  c ie ­
lesn ych. w  rodzaju  footb allu ".

„M im o liczn ych  zak azó w , lo n d yń scy  u liczn icy  
d aw n ych  czasó w  ko p ali p iłkę  po ulicach, a żeb y  
się w  ten sp osób g rza ć  zim o w ą  p orą. R c la c y a  z 
r. 1665 o p ie w a, że p o d cza s su ro w ej zim y u lice  
L ondynu b y ły  p ełn e  fo o tb a llistó w ".

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów wiajnyeh i Ag Petm l.) 

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba posłów. M ini­

ster spraw zagranicznych Assitn komunikuje 
szczegóły okrucieństw włoskich w Trypolisie 
i oświadcza, że Porta w ystosow ała w tej spra­
wie protest do mocarstw. Mi południe w szyscy 
ministrowie z wezyrem  na czele wchodzą do 
sali.

Minister w ojny Machmud Szefket basza 
odpowiada na interpelacyę w sprawie posła 
Lutfi Fekri, którego usiłowano aresztować. M i­
nister twierdzi, że nie miał zamiaru aresztow a­
nia posła, chciał tylko zmusić go do przybycia 
w celu złożenia zeznań w sprawie wydaw ania 
zawieszonej gazety. Następnie minister twierdzi, 
że nigdy nie obiecywał cesarzowi niemieckiemu 
poparcia przeciwko wrogom  Niemiec, że życzył 
sobie zawsze pracow ać wspólnie z komPetem 
„Jedność i postęp", że zabrania oficerom mie­
szania się do polityki i dąży do jedności całe­
go narodu. M inister stać będzie na straty kon­
stytucji. Minister nie ponosi rów nież winy za 
obecny stan kw estyi trypolitańskiej. Na zakoń­
czenie mówca prosi o zaufanie,

Lutfi Fekri twierdzi, że sąd w ojenny w y ­
dał rozporządzenie o aresztowaniu go. Konsty- 
tucya w niebezpieczeństwie— konkluduje m ówca.

Poseł Emiuifa broni ministra i proponuje 
udzielić mu votum zaufania.

Uniwersytet ruski.
W iedeń (AP). Minister oświaty Hussareu 

oświadczył delegacyi poselskiej, że uczyni 
wszystko co od niego zależy, by przyśpieszyć 
sprawę otwarcia uniwersytetu ukraińskiego we 
Lw ow ie.

Z Rady Państwa
P etersburg (Wl.). Grupa N cubaidla po­

stanowiła. popierać politykę K okow ccw a.

Z praw odaw stw a.
Petersburg (Wł.). W ięksżośc komisyi R a ­

dy Państwa do spraw nauczania powszechne­
go postanowiła odłożyć dyskusyę nad projek­
tem do czasu przyjęcia projektu o nauczaniu 
początkowe nj:

Petersburg (W ł). W yjaśniło się, żc w 
piątek K okow cew  wystąpi w obronie kilku ar­
tykułów projektu finlandzkiego, dotyczących 
równouprawnienia zamieszkałych w Księstw ie ro- 
syan z ludnością rdzenną. W obec tego, iż Ko- 
kow ccw  nie godzi się z pozostałymi artykułami, 
bronić ich będzie Szczegłow itow .

Posiedzenie wieczorne Dumy Państw ow e] 
z dn. 26 października.

Na posiedzeniu wieczornem przewodniczy
Kapustin.

O głoszono tekst wniesionej przez nacyo- 
nalistów inierpelacyi w sprawie obrażania przez 
finlandczyków rozlokowanych w Finlandyi żoł­
nierzy rosyjskich.

P oło w em  uzasadnia nagłość interpelacyi.
Ks. Kuraki/n twieędzi, że żaden pairyota 

rosyjski nie może się zachow ać obojętnie w zglę­
dem ogłoszonych faktów W  celu bliższego za­
poznania się ze sDrawą, mówca proponuje ode­
słać interpelacyę do komisyi, która w jaknaj- 
krótszym czasie przedłoży Dumie Państwowej 
odnośny referat.

Bobrinsk'j 2-gi, wobec ośw adczenia ks. 
Kuraktna, w imieniu interpelantów cofa nagłość.

O dczytano tekst wnoszonej przez k.-d. in­
terpelacyi nagłej o m asowym  wydalaniu studen­
tów z w yższych zateładów naukowych

Popiera nagłość poseł ekra^OW.
Duma przyjmuje wniosek październikow- 

ców o rozpatrzeniu interpelacyi w ciągu 3 ty­
godni.

N agłość interpelacyi k,-cL w sp raw it k o ­
mitetów rodzicielskich —  od-zucono.

Posiedzenie wieczorne przerwano podczas 
przemówienia Puryszkiewicza.

W ójna wtosko-turecka
(Od specyalncgo korespondenta Ag. P.).

Trypoll# Przybył now y komendant korpu­
su, gen Frugoni. Gen. C aneva pozostanie na 
stanowisku gubernatora i będzie dow odził armią 
oprócz 4 batalionów. Przybyły pułki 18 i 93. 
T en ustatnl zaatakował i zdobył fort „Iłam i- 
die* straciw szy 4 zabitych i kilku ranionych. 
A rabow ie unoszą z pola walki pod ogniem nie­
przyjacielskim  swych zabitych i rannych. W ło­
si podziwiają męstwo arabów, którzy spokojnie 
strzelają z odległości kilkudziesięciu kroków, 
jak na polowaniu. R ekonesanse włoskie strze­
lają do arabów, którzy odpowiadają strzałami. 
Frugoni cieszy się wielką popularnością w  w oj­
sku. Z  rana Frugoni objeżdżał p o zycje , roz 
mawiał z oficerami i przemawiał do żołnierzy. 
Przybył pułk 53 i część 31-go. Z ałoga  trypo- 
litańska powiększyła się o 30,000 osób, co unie­
możliwia wszelki opór T u rcy  nie potrafili sko­
rzystać z pom yślnych dla siebie warunków , 
które już się zmieniły na ich niekorzyść. Epi­
demia cholery w wojsku zm niejsza się. Stan 
sanitarny Trypołisu jest do najw yższego s'Op- 
ńia nie ;aJawałający. W  ciągu ostatnich dni 
umiera na dobę 200— 300 ludzi.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
tei za nią nie odpouHada). ,

Pod kierownictwem Pro!. D-ra Plltza
otwarty toatal w Krakowio

M a i l  l y c b o w . - l M M z y
dla n e rw o w y c h  i s łab o  ro zw in iętych  dzieci. Pros­
pekty na żądania rozsyła i wszelkich iniorirauyi 
uaziela D-r J. Jasieński asyst. k;in. neur. p sych .

Polskie Biuro Leśne Ks. Z d z is ła w  L u bo m irsk i i S-k, Ż ó ra w ia  Nr 22 U rzą  
dzanie go sp o d arstw  leśn ych, in s p e k c je  i taW lacy e  lea  
ne. K om is, sp rzed a ż  lasów . Nasiona i sad zon . leśne

Lekarze całego świata zalecają stale,
Idealny środek  
p rzeczyszcza ­
jący dla doro­
słych i dzieci

Przyjemny^ ła ­
godny, skutecz­

ny.

Cena pudc tka 65 kop. D ostać m ożna w e  w szystk ich  aptekach. Dr. B a y e r e s  T a rsa , B u d a p eszt. t o o i 
UWAGA) O ryginalne pudelka opatrzone eą n iebieską  ban dero lą  *  napisem  rosy jsk im

Fabryka W yrobów  Metalowych
DOM HANDLOW Y

w  K IJO W IE . 
•  •

LUNA
N a;n ow szej kon strukcyi. 
E fek to w n y w y g lą d . 
Duża sita św iatła.
M ały rozchód nafty. 
N ader łatw a o ł ls łA a . 
D łu go trw ała  sp raw n ość.

Cenniki gratis —  franco.

A r f r o c  Kreszczatyk: JYs 5. Telef. 9-27 i 
M I I I  C o .  Telegraficzny „ E m b u  —  K ijó w *1.
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25-13
Kijów

Chiński magazyn herbaty
T. I. 3 A Il w i # w a

K reszczatyk JVfs 48.
Sp rzedaż  detaliczna po cenach hurtowych:

herbata
JILt-hU. a u  ą a i y

Czekolada,

P o p o w a, G ubkina, K u zn icco w a, P e rło w a . Bot; 
kina, W y so ck ie g o , D iem ctitjew a i in. firm  Je' J l f l W f l  

d yn y m agazyn  w  K ijo w ie , g d zie  e i n n a
jest palona i m ielona za pom ocą ma- m  1.  H olendersk ie  lep- 
szy n y  e le k tryczn ej w  o becn ości kupu- J l d n d f l  szy ch  firm  od 1 rb. 
jaccgo . S urogaty  w ła sn eg o  w yro b u . ••■ •••••W  20 kop.

herbatnik i, karm elk i, cukierki o w o o o aa  
i in. W y r o b y  cu kiern icze; G. Borm ana, S iu  1 S-ki, 
K rom sk iego  i in, lep szych  firm . Z a w s z e  św ieże. 

I ’ p. ku pu jącym  herbatę, k a w ę. w y ro b y  cukiern icze, kakao —  dodaje się 
prem ium  z w ir lk ie g o  w yb o ru  w sp a n ia łych  rzeczy , stale  p osiadan ych  na 
skład/ii lub  też rabat w  ą o ió w cc. M eble bam bu sow e  i pa raw an y  

gotow e i na o bsta łu n ck. 388

Bielizna prof. J A E G E R A :
ciep łe , koszulki, kaleson y, kam asze, kurtki z 
szerści w ie lb łąd zie j i inne. R ęk a w iczk i, Chustki 

o renbu rskie, p u ch o w e i t. d.

Dziecinne paltociki na wacie, 
kostyumy, czapki.

S p ó d n ice, żakiety, kapturki, b luzki rob. szy ­
d e łko w ej i t. d. Dla c ie rp ią cy ch  na reum atyzm  
sp ecy a l e kam asze, ka leso n y  i t. d.

S p o rto w e  kam asze, szaliki, czapki.
S p ecy a ln y  m agazyn czesk o -ro syjsL le j m echanicz­

nej pracow ni w yro b ó w  szy d e łk o w ych

447iG. Andrle
K ijów , W . - W a sy lk o w sk a  Ni ro. 
Me ja z y  n filii nie poeiada.

• I J o w i  
811  t A W ł  E R A

'  CHLORKUiSODY
O grom n a os z cz ldnosc

I CZASU I PiENi^DZY 
1  Po P a c a n  coiowMiunRrj 

. M U2R BtllOR lAlZWYCZAl̂  
J k  OTSTU i li*UJ

DOPRANIA .ZACHOWANIA 
TRWAtOSCI B IEL IZN Y  

P a c z k a  2$ k o p

Specyalna Jar6iarnia i —  
=  chemiczna pralnia ubrań

a j e s w a
Kijów , Prorezna 2, tel 16-63-

CHEMICZNE

pranie o ra z  od­
świeżanie

w ygn iec ionego  p luszu  na su ­
kniach i sakach .

Firm a odznaczon a za sw ą sp ecyal- 
ność wyższ n agrodam i na w ystaw ach : 
Wiedeńskiej w ielkim  złotym  m eda­
lem , krzyzem  hon orow ym  i d y p lo ­
mem; Rzymskiej w r. 19 11 w ielk im  
złotym  m edalem , orłem  i dyplom em  
hon orow ym . 4591

Automobiliści
zao szczęd zą  

10 0 0  r b .  ro ­
cznie, o ile o d - 
daw . hęda g u ­
m y do repa- 

ra cy i w

Auto-Pataca
F un duklcj. 46 

tel. 17 43. P rzyjm . do w n lkan iz. nie- 
zdat. —  w yd aj, p ra w ie  n ow e. K u p u ­
jem y stare gum y. 2377

4700

LAMPKI ŻAROWE

7 a n t a l ó w k i

z w łó k n em  z C iągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czu łe  na w strząśnienia , p alą  się w e  w sze lk ich  p o zy cy a ch , n a jtrw a l­

sze lam pki m e ta lo w e a zatem :

na je  konon l i cznie j sze
N A  S K Ł A D Z I E  

Filii K ijowskiej T o w srz y s tw a

S zu ck e rt & S -ka
Puszklń ska Nr 6, te le f. 78- 

Z n aczn y  w y b ó r żyran doli i w sze lk ich  arm atur do lam p żaro w y ch . 4764

>> Elaganckia,
trwałe, m

, , v a i . a w  n iedrogie  S
Obuwie m ęskie, dam sk is i dtit c r

Tow. Mechan W yr. Obuwia I
w K raju P oludn.-Zachodn . w  K ijo w ie , i  
S p rzed aż  detal. K reszcza tyk  tt vo ro st g  
I unduklejow.-,kicj dawniej F A N K O N I. o 
M iarki sta łych  klientów  zach ow an e. O b- f .  
stalunki p rzyjm u ją  się ja k  daw n iej. 4J75 ’  
F ab ry k a ’ —  B ibikow ski B u lw a r 52.

Przybory do podróży
sery, fu tera ły  na broń i a p araty  fo to g r a fia

p. Kufry,
nese-

F S S &  sery, fu te ra ły ' 
i Najtaniej
\  w  zak ła d zie  IICIIIJAO  IIUTGIU na i W tkrtzl i S -w ie

w  W iedn iu ). Kreazczatyk Ni 38 w  podwtrzu. Przyj­
m uję r e p a r a c y  i zam ów ien ia. R obota  e le g a n ck a  i m ocna. aoa

a p araty  lo to g ra ftczn e  i t. p

Henryk? Hoyera £
Kreazczatyk Jfe

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

p&rą ocsysazuego, dezTef.
Pierza i Puchu

g o to w e poduszki. 4631

K. Richter. Kreszczatyk 10.
Stowarzysz, kobiet pracujących

„Dźwign5a“ 4686
p o śred n iczy  w  w yn a jd yw a n iu  p ra ­
c y  d la  n a u czy cie le k , bon, szw a ­
czek  i k lu czn ic. D yżu ry  co d zien ­
nie w  lokalu  Rz. Kat. T o w a r z y ­
stw a D obroczyn . w  Ż yto m ierzu .

do w yn aj. duży sło n ecz 
n y i  osob. front, w ejściem  

w yg o d am i m ożna ze  stołem . Krutoj 
spusk. N o w y zau ł. 8 m. 5. 4692

lekc. u d ziela  b a leu n . 
J .  B u e a y ń a k l .  T e ­
atraln a 3 m. 7. 4091

Pokój

iańców
IfljnHs P *nna (-'osyanka zna pol- 
I T I f l f U a  ski, skoń cz. 8 ki. poszuk. 
kond. na w y ja zd  lu b  zajęcia  w  b iu ­
rze , p isze na n  aszynie. T araso w - 
ska 23/25— 17. J. P . _________4695

Nauczycielka
jęz . n iem iecki, fran cu ski (teoretyi 

Poste-restŁ ntt W

polka, przed 
m ioty gim n

i p raktyczn ie), 
n ica —  A . 4711

T -w o  Pomccy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego- B iu­
ro P racy poleca studentów, ja*.o 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
wych, m asażystów  etc. Zapisy 
pizyjm ują się w lokalu Biura P ra­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. coGzieunic. 4228

' B esarab -
ka Afs 24.

Od dnia20‘ go Dażdziernika tradycyjna zniżka cen.
W podwórzu w p ro st L uterań skiej IŁb I L  J  A  S
W yroby  poAozoaznioze, koszu],, kales. prof. J acg era , spódn., kam asze

Rękawiczki, chustki skie, k o łd ry  p ik o w e. Towary bławatu:1 ";:
Prześcieradła bi*,e 1 “szlakam i.

lam . nansu, batyst, 
szyfon, szerting.
p łótno na koszule, p rześc ie ra d ła , p o ­
sze w k i ręczniki, serw e tk i, serw e ty .

W A L A N S IE N  zagran iczn e  o r a z  w i e l e  i n n y c h  r z e c z y

zawsze sumienne i stałe.:

Towary płócienne;
fiarnitnnr stoł?ive' k a f t y  rosyj
U O l l l l l l i l j  sk ie  1 szw a jca rsk ie .

Ceny
K. ILJASZ w podwórzu K reszcza ty k  Nr. 36, tam  g d zie  

apteka M arciń czyka. 4606

Pracownia najrozmait­
szych rzeczy futrzanych, 
mufek, kołnierzy i in. 
Specyalne farbowanie 
najrozmaitszych futer 
wyłącznie tylko Micha-

i n u f c l r a  N o  11 ł o i  9 K - R A  Z a  P o k ł a d e m  lat zesz ły ch , rze czy  
l U W S K d  JlH  11  ̂ Ł B I .  Ć.'J  U * r .  óo farb o w . p rzyjm u ją  się  do d. 15 
grudnia r. b. U p raszam y nie ]>orów nyw ar z drugiem i p racow n iatn

4465 /■ szacunkiem DOBRECOW.

Aieksasdra Jastrzębskiej
p o leca; w o l o w i n ę i  c i e l ę c i n ę  i

barank i m łode z g w a ra n cy ą . 4358

DRZEWO OPAŁOWE
N ow o o tw a rty  ik 'a d  J. Po łu jana
w  K ijo w ie  na Przystani. Ul. Pocza- 
jo w . 32. T e l. 2282, C en y  najniższe. 
D rw a  b e rlin o w e  n ajlep sze. 2360

M ł n H n  polka, bona, hTb ąca 
u i i n u a  dzieci, posiad. św ia d e ­
c tw a  z 7 let. prakt. ooszuk. pos. do 
dzieci lat 3 - - 6  p ro si o rych. oow ia- 
dom ienie: p. B e lc e  B esarao skicj gub. 
Bank R uski p. D rclin g o w i. 4641

U j n o ń  szy b k o  i d o b rze  ‘ p o pc 
A  l o a t  s j[Ui u m iejąc* osoba zni 
d zie  zajęcie. R ejtarsk a  18 m ieszk. 
od godz. 7 do 8 w iecz . 47

Wychowawczyni
p ra cu ją ca  na tym  p o lu  lat k ilk a n a ś­
cie, polka, p oszu ku je  p osady. W in  
nica pod. g u b 1, S a d k i —  dom  Tw a" 
n ow skiej d la  T . Z. 471^

Mło da  iwiWoligiontna p o lk *  z d o ­
brem  szyciem  i krojem , z 4 le t­

nią p raktyką, św iad ., poszuk. m iej. 
bony lub zarządu  dom em , p. H ajsyn 
gub. podolsk . A . Jan iszew skiej. 4712

A | a u e x y e i ‘t l k a  poszuk. lek cy i pol- 
™  skiego  i literat. K reszcza ty! 39 
fab. k w 'a t. S u le rzy ck ie j. 47.,3

i haftPrzyjmuje bielizn;
robota staram  a. W .-W ło d zim ier . 43 
w  farb iarn i B. G linki. 4734

Poszu k u ją
znaj. dosk

n au czy cie la  na w;
znaj. dosK. m a tem ,, ros., tra ic -  

teor. prakt. A ’ eksan d ro w skt p lac  6 
m. 7 od 9 —11 i od 5 — 7. 4743

polka z V I k las. w yk szta łceń , 
i praK tyką p oszukuje 
p osady no c*zieci. M icha 

io w sk a  Nr 7 m. u  dla  M. N. P. 4749

Kucharz
poszukuje m iejsca, posiada dobre 
św ia d ectw a , sw ój fach  zna d o sko n a­
le, p. .Sawrań gu b p odolsk iej maj. 
H eim an ów ka 1 uprasza się o n ad syła­
nie o fert w  listach  o p ieczęto w a n ych ).

4649

Ałauoryoielka
Iw pos. pols.. fr.

zagranicz. w ykszt., 
pos. pols., fr., dosk., niem . teor., 

posz. pos., lub do tow arz. L isto w n ie  
K a ra w a jo w sk a  18 m„ 11. 4684

Student p olitechn iki k lasyk,
dosw iad., korep etytor, 

p rzyjm ie  le k cy e , ż y c zy  za u trzym a­
nie. M ikołajew ska 12-36. 4744

De sp rz sd an ia  tanio sadyba-let- 
nisko w  P u szczy  W o dn ej ul. Ler- 
m on tow ska N r 283. O w aru n kach  
m ożna się d o w ied zieć  codzien mię 
d zy  4 —  6 g. W .-Ż yto m iersk a  24 m. 
11. Pośrednikom  nie p rzych o d zić .

1*5-

Oso6a inteligentna, znająca  
g o sp o d a rstw o  w iej 
skie, sam odz. zarząd 

dom u, poszuk. poa zaraz w  g. ch a r 
k o w s k i1*!, ku rsk., K ijó w , poste rest. 
M. J. 4752

Stud.-klesylc w arsza w ia n in , do 
sw  ad. i sum . p e d a ­

go g , p oszuk lek ey i lu b  k o r e p e ty c ji  
T re c h ś w ia titie is k a  25/9. ijt. 5z. 4751

Korespondent poszukuje zajęcia.
T re ch sw ia tilie lsk a  25/9. J. S 1 4750

Po trzebn a  naucz, na w ieś, znająca 
franc. teor. i niem.J praktyCz. d la  

p rzy g o to w . d ziew czy n , do 3-ej k la sy  
1 m alca do w stęp . Pożądan a znaj. 
m uzyki. Z g ła s z a ć  się  od 12 — 2. Die- 
łowB N r 22 m. 4. 4743

n n r n r i n i l f  kawa P  p°siadaMu y r u u i l l  Ił. c y  p ra k ty cz. o g ro d ., 
k w ia c ia rstw o  i sa<‘ p rzy j, pos. od 
dn 1 lu tego  p. T e r n ó w k a  g. pod. 
m P o b o rv ia  J. Sztu eja . 4762

Kucharz not.L-a
m iej., zna

św iad . za kilka 
zap. szw a jca ra.

p olsk . ku ch n ie , pos. 
lat. T eatralna Ni 5

47®1

Redaktor odpowleJziulny:
Stan isław  Zialióski.

Dr u ła n  u  Polska «  Kijowie, u łict Kreszcsstyk JA 38. W ydaw cy : Tomana Michałowaki* 
Antowi C ieraidek^t]


